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W WARSZAWIE 


Cegly — to krew zakizepia 
domów Słarego Miasta 
Morskim balwanem się jeżą 
w krzyk 

w bunt. 


Nie błogosław: im krzyż 

na drucie kolczastym zawisły, 
— 2 płonącego kościoła 
uciekinier. 

{Tylka trawa zielonym bandczem 
porasta 

rozognioną ranę Polski) 


Usła i oczy pełne piasku. 
Z Irudem zgarnia obrazy 


mózg 

Cegla na cele 

clerniem wyrasla. 

rumowiska się piętrzą szczytem gór. 
Cięzka wędrówka — 

trudniejsza, niż na kolanach 

na wzgórze jerozalimskie. 

Każdy kamień się zetknął ze śmiercią. 
Ruiny wzosły w niebo — 
mauzołeum 

ponad trupami poległych. 


+ 
Na wydobytych spod gruzu ulicach 
z powrolem rozkrzyczał: się życie 
na nowo sprzedawunyń, chlebem 


i gazetą (1945) 


Stt, 210 
Dwa lata lemu. gdy z Worszuć 
wy nałichodziy wiadomtści o і 
Блатун КТ. dokładnie nie zdawał: 


«obig sprawy z lego, jakie aspekty 
polijyczne ma len wielki, bchalerski 
(стућ. Rok 'emu, м piciwszą ioCzni" 
ieg paward wiedziekśmy {ца bare 
"ło dużo — wiedzieliśmy -a< auter 
lycznych apawisdań, z dokumentów, 
Жа sptśwozdań londyńskich | z wielu 
innych żródał, Dzisiaj, gdy świecimy. 
poraz drugi w niepodleglej Polsce 
te rocznicę, wiadomości nasze о ca- 
lokszialcie genezy powalanii, а po- 
лет o dramatycznych jego 6202096. 
łach aż do kapitulacji ponad miarę 
skrwawionego miasla у gohenay 
mieszkańców — są już własnóści 
ogólv, a wzhogaciły się опе }еййс®® 
o nirzwykle sencacyjne nźwiadcze- 
nib: wicepremiera Mikołajczyka, 'któ- 
ry wyraził się, że wzłął odpowie: 
Яа1004— za wybuch powstania i je- 
go obłąkany tok огах niezwykle inte- 
rejmjące zeznania poczynione w No- 
rymtherdze przez generala niemiec: 
kiego von dem Bacha, dowódcą, ar- 
mij zwnlczającej Warszawę 

1 teraz z pełną świadomością może- 
my powiedzieć, że były dwie War- 
“re 

Jedna Warezawa 
ŝlapo bez zasianowienia ruszyła da 
walki — meżczyżni zbrojni, wajęko- 
wi, czlonkowie armii podziemņych 
wsystkich odłamów. kobiety, ba, na- 
wdf drieci Warertwa ta walczylą 
napFowdę bołalersko і jeśli to słowo 
„bohalereiwo” częslo dewaluuje się 
wskuleż ego nadmiernego wtywani 
ta wostosunku to Warszawy, jej агай 
mil | jej cywilnej ludnośc: powalań= 


ta ta, która 


czej, mu ona pelną wartość, najwyż- 
szą, jaką ńwnać chyba można 
z jekiemiś spartaśskimi obrazami 


nidugiętaj, grób i poza grób, gaj 
inici. ojeryzny. Przez dwa төй 
wobec ponad wszelkie porównanie 
silniejszego wroga. rozporządzające» 
ga artylerią, eamolotami bombardu- 
iqgemi, siłą ludzką, oddrialami kry- 
mihaliślów nięmieckich i zdrajcaw w 
rodzaju dywieji włagowskiaj, przez 
dwa miesiące «ieczona z powietrza 
i aa każdego zsłomu ulic, walana 
w gruz, palona, mordowana po bar- 
barzyńsku, nie mająca odpowiedniej 
ilości amunicji. pożywienia, nawet 
wady — Warszawa — ja Warszawa 
pierwsza walczyła  bezprzykładnie, 
budząc podziw nawel w nieprzyjsele- 
lu, wakrzeszając najświetniejsze Ua 
dycje walki Polaka o Wolność, gld 
sząc wobec calego świata nadludzkie 
bohalerstwa 

Walczyła ta Warszawa pierwsza 
nie zdając enbie sprawy, w jaki śle- 
рү zaulek zaciągnęło ją wadzostwó:. 
pewnej kliki. Walczyła — в? do ka 
pululacji, gdy ujrzała się osamatnia- 
na, gdy brakło nawot lych chaotyga: 
nych, bezmyślnych rozkazów, jakie 
wydawano jej: przez te krwawe tygo- 

A Warszawa druga? Warszawa drit- 
ga to wlaśnie la klika wodzów 
рой naczelnem dowództwem genarała 
Bora, otoczonego ludźmi, dla których 

e ambicje i, osobiste sympatie. 
czy antypatie hyły ważniejsze niż 
dobro Polski i ogalente jej stolicy 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


przez mewciągania_|cj w przedwcża- - 


sną i татбомпё przeciw Ńieńcom jak 
przeciw jdącym do Polski s. nraleniem 
wojskom godgżeckim i рош otro- 
сопа, Капђепіє. /Wygodige spędz! 
okre4 powalania ci wielce, wodzowie 
a gdy wsgysiko już byla m gruzach, 
gdy-słnhca była rumawiskiem pro- 
nacych zgliszcz, zły polewa iej bud- 
ло byłe już martwa, сипа, tapbh- 


biona zqlosińi się da Niemców, 
жам kopitulacje | odjechali wy- 
gadar gutami, 'odddnegi im n- 


pezeżmie do dyspozycji, me śroszeząc 
się już wcale o ludność, dla której 
zaczęla się nowa gehenna. 


Gdy panowie ci na czele z genera- 
łem Borem, pod dyktondam „rządu” 
loadyńskiego, którego premierem był 
— jek wiadomo — obecny wicapre- 
mier Rządu Jędności Narodowej p. 
Mikolajczyk, a glówną osobą wojeko- 
wą gen. Sosakoweki, znany wróg Si- 
korekieqo, gdy panowie ci spaczy- 
wali epokojnie na lagzach w wygod 
nym obozie oficerskim, masy War- 
szawian rozpoczęly gtraszliwą wę- 
drówkę po obozach karnych. koncen- 
trscyjnych i pracy. zst:zeliwani, 
iraktowuni jako warszaw- 
scy”, тотрога ych Pruszkowa, 
ucieczki, ukrywania wię po całym te- 
renie ówczęgnrgo G. С, tropieni 
przez дезіарой{ SS, wybierani z do- 
mów, wysyłani znów da Niemiec — 
i lak aż до wyzwolema Ich loe, jak 
i'los miasta, które pa końcu pawsła- 
ma zoślajo svstematycznie przez 
Niemców zburzone i wypalone, nie 
interesowai już p Bota-Komorowekie- 


ао, który бүчү pówsianie 


otrzymał "де; ilylacji od 
аан оа 
+ 


Ola ta druga jawa. Jej o- 
świelienie przynoszą prolokały no- 
rymośrekśe, które Му warto tu 
zacylęwać. Oto sensacyjny artykuł, 
który miedewno przyniosła „Rzeczpo- 
spoli” 
„Polska арівіа publiczna sna dziś 
możność poiniarmowa! się о zaku- 
leowych sprawach powstania wi 


„szawskiego, о których większość Боч 


JAN JERZY. 


Warszawa + 


* Czy słyszysz kroków rylm wspanłaży, 


widzisz sztandary, słyszysz pieśń, 
że „olo dziś dzień krw, : chwały”, 
pieśń сд rozbija kajdun р1с4й! 


Czy słyszysz straszny huk атта! 
1 bomb wciących wszystka w gruz 
1. rozkaz ‘dumy, jęk ostatni 

1 śmierć, co szła jak wielki mus! 


Oto Warszawn! A dziś błądzisz 
po mieście ruin, mieście krwi. 
ale pochodnią wielką są dziś 


+ ulicerłę na przyszłe dni! 


. Słyszysz siuk młotów, widzisz ludzi, 


którzy. ogdrodzą miasto znów 
i wiesz, że w przysziość się obudzi 
Warszawa, miasto świętych snów! 
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Zeznania generałów nie- 
miackich, którzy prowadzih kampa- 
nią przeciw powslaniu, a nip dawno 
zostali przesłuchani w Norymberdze 
przez prókuratcra іта Sawickiego — 
denióckują w czlaj ohydzie prawdzi- 
we- oblicze hrabiego Komorowskiego. 
W .obacności wielu alicjalnych dgób 
zeznaje generał Erich von dem Bach- 
Zalewski, Na pytanie prokuratora Sa. 
wickiego, czy były nawiązane kon- 
takiy z Borem Komorowskim "przez 
dowództwo niemiadkia, van dam Bach 
odpowłada twierdząco. Tak jest, kon- 
lakt zostal nawiązany przez hrabinę 
larnowską, mającą wysokie alanowi- 
eke w Polakim Czerwonym Krzyżu. 
Fołogralia jej była umieszczona póź: 
niej w niemieckich gazelach, Qlrry- 
ala ona możność swobodnego poru- 
szania gię i wolnego przechodzenia 
przez ulicą, со bylo bardzo trudne z 
powodu toczących się walk, 

Pytanie: Od kledy portraktował pan 
z Borem-Komorawskim? 

Odpowiedź: Już w cierpniu. Naio- 
miast, kiedy Bor-Komorowski prze- 
niósł się na południe od ul. Wolskiej, 
udala mi cię nawiązać z nim osobisty 
kontak. 

Pyłanie; Czy to było przed kapitu- 
Ласјаї 

Odpowiedź: Tak, napewno. Sądzę, 
że było ła okolo 4 tygodnie przed 
końcem powstania. Ja zawsze prowa- 
dzfiem negocjację zztrzema panami, 
kiórzy mieli pisemne pełnomącnictiwo 
Вота i działali, јако jego pełnomóc- 
"|. 

Pytanie: O czym pan mówił z Bo- 


rem-Komarowskira? 
Odpowitćź: Prowadziliśmy fozmo- 


wę czysta iowarzyską. Oprócz tepo 
rozmawialiśmy potrzebach EF i 
grapy ofleerów, związanych z miejs- 
сеш ich zamieszkania, jedzeniem i 
udogodnieniami, Bor-Komorawski po- 
stawił mi m. m pylanie: „Dlaczego 
jest pan laki inny, aniżeli raczia ofi- 
_cerów niemieckich?" 

>. Pylanie: Co pan mu na to odpowie- 
CDU 

Odpawiedź: Odpowiedzjałem, ża ja 
mam inkże-słowinieką krew, bo ro- 
dowe nazwisko mojej matki była 
Szymańska, Ustaliliśmy wtedy z Bo- 
rem-Komarowskim, że przodkowie nas 
obydwóch olrzymniy szlachectwo ad: 
króla Jana III Sobieskiego po zdoby- 
сї Wiednia. 

W dalazym ciągu zeznań von dem 
Bach-Zalewski mówi:  „Olrzymalem 
później listy pd kilku wyżazych ofi- 
cerów, którzy przebywali razem 2 
Boram-Komorowskim pa powstaniu w 
Gansensfein, przeważnie byly to akur- 
gi, że nie otrzymują żołdu w takiej 
wysokości, w jakiej im się należy w 
slosunku do ich rangi 

Pytania: „Czy zapyływali pana, со 
mię slało z szarą masą powstańcówt" 

Odpowiada: Jedyną rzeczą, którą 
się interesowali, były albo sprawy 
pieniężne, alba kweslie, wynikające 
зе slopni wojskowych i związanych 
z nimi przywilejów Е 

Gen. Ernest Rode zeznaje: „Uwa- 
zam, że Bpr-Komorowski był więk- 
Szym wragiem Rosjan, aniżeli Niem- 
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ców i dlalego wałstzzzta jcńcem nie- 
mieckim, Było dia nago үш slosun- 
kowo łatwą przejść ртзт Wisje na 
stronę rosyjską, Jeśli pan q0zwoli, pa- 
nie prokuratorze, zkrmbym panu 
przypomnieć, że ажай wybuchem 
wojny w 1939 ról maez poiscy 
generaławie, m. Же. dmsmunćan! Pol- 
skiej Policji gen. Kestim Zamo:ski 
i inni z grupy Piłasiłąkugy һу! naj- 
lepszymi  przyjaciełai niemieckich 
narodowych sorjalkdiwe. Po prostu 
wierzę, ża Bór-Kanwmenask| należał 
przed wojną da be] җтщр/ zwolenni- 
ków Niemiec“ 

Jakże inaczej wyqmóla obraz zwy- 
klego żołnierza pramana watezaw- 
skiego, którego ytamrał адл dem Bach 
Zalewski chce użyć jako parlaman- 
toriusza, Żamierz АЖ — studen! me- 


пугүпу, мёвіу йв шихо!! staje 
przed niemieckim deha „Dziew- 


слуга oświadczyła mi — znaje gen. 
von dem Bach — 2а grrzjdzie linię 
inko pariameniariwm, mie tyko pod 
pewnymi warunkami, m misnowicie, 
zoslanie poinfogmowan. o treści 
mojego listu do powsżanmw Poiafo!. 


mowalem ją o treści listu, lecz ona 
odmówiła z miejsca przekazama ga 
dziej. gdyż jak oświadczyła — koli- 
duje z jej honorem przekazanie ro- 
dakom listu, który zawiera wezwanie 
do kapitulacji”. 

Nie wledzieli o tych „towarzyskich 
rozmowach”, przyjażni i kłopotach 
о siebie samych zołnierze, nie wie- 
dzieli powstańcy, nie wiedziała lod- 
ność Warszawy. 

Dzisiaj wszystko jest jasne і ztozu- 
miale I dzisiej wiemy już, co sądzić 
o różnych „wielkich postaciach” na- 
szego okresu wojennego. 

W drugą rocznicę powstania wi 
ezawskieqo саја Puiska cddaje hołd 
najwyższy bohaterskiej slolicy, jej 
ludności, jej powstańcom, żołnierzom 
ugrupowań podziemnych, którzy tak 
nadludzko wałczyj! przez dwa miesią- 
ce, Cała Polska oddaje hałd i śubuje 
jeszcze wytrwalej starać się о odbu- 
dowe «toiicy. której rezwa przeszła 
do historii jako symbol najwyższego 
poświęcenia się i największej odwagi 
w botatersiwie, w walce o wolna: 

Kr. 


KONRAB RAIECKI 


Ślubowanie 


Zu tame gruzy. za twoje męczeństwo, 
zn krew. pizeluną z szałeńsiwem i sławą, 
Iwema duchowi wieczne posłuszeństwo 
dzi dkbujemy, Warszawo! 


Za шде :слу, 


za bót, który dławi, 


эп wr tragedię ogramną і krwawą, — 


iszzyakin. Ї кут w 


gom nieagasią 


uke ЯҺһијету, Worszawo! 


ADAM SŁOMCZYŃSKI 


Stefan Starzyński — Prezydent Warszawy 


Cokolwiek by mię pzalo о War- 
zawie, natychmkea grzypomina 
się nazwisko jej zómngięlego o- 
brońcy, bohaterskiego Prezydenta 
Ślefena Starzyfaktega | choć po- 
«toć ła nie jest zwiewna т oma- 
wianym w damejszym numerze 


„Świellicy Krakowzkwj рома 
niem 104-gn taka, lo jednak 
przypomnienie jej jst zowsze 


aktualne. Zwkamem го дау 
czyni się starania w minolczienie 
grobu Stefana KBteryńskicgo г: 
przeniesienie zgwłak Roholcia do 
niepodległej }и® Birzezny. 
Przylaczamy framan! буй! 
Adama Slomczpńmkiarn 207:0 97- 
czonego w 241gm mae „Skorpy 
Warszawskiej”. Anim omówiw 
szy  przedwojezaą  dziołalnoś 
Prerydenta Starzydhikejo. mają- 
cą na celt Weryminsiie > Worsza- 
wy nowaczesęege еї każdym 
wzgłędem minzte — podchodzi 
da scharak lerymwmemin wypadków 


lukie zaszły ud mr wybucha 
wojny, aż da imiimc: Prezvden- 
ta, (REDj 


Wybuch wojny palmy! krrs czle- 
mu dziełu, zarówna jak ; wkladom 
wszystkich  paprzełnih Zarządów 
Miejskich + prezydeniów od Lubo- 


mirsk'ego, Drzewieckiego, Jabloński 
ga, Slomińskiego, а? na Starzyńskim 
kończąc. 

W zdczorientawanej, rozgorączko- 
wanej, jaczonoj ucieczką najw. 
szych wiedz puńsiwowych Warsza» 
wie szerzy się coraz ta większa pa- 
nikai upadek duchu, coraz la grot- 
niejsze, prawdziwe nicetely wieści. 
Klęska juz od pierwszych dni kam- 
panii, wódz naczelny zawiódl.. arria 
W rozsypce, bron:a 6.ę jeszcze rozpa- 
czliwie, poszczególne, pozbawione łącz- 
ności prupy. Nie ma czolgów, suino- 
latów, broni pancernej, Psychoza ©- 
gólnej, szaleńczej ucieczki, podsyca- 
na nielorlunnymi wystąpien'ami ra: 
dowym: szeizy sq swobodnie bez 
przeszkód 

Wiedy io — 6 ga września 1639 1. 
występuje zdecydowanie па wdow-, 
nie Prezydent Warszawy 

Zapada decyzja. Mma wszystko | 
właśnie dla tego -- wladze miejsk'e 
pozostaną na miejscu 

Opuszczonu Warszawa staje się po- 
krzepuną z góry piynacym przykła- 
dem, mmn cotaz to częścej ı Re- 
Kciej padającvch pocisków i bomh — 


oslalnim  baslionem i SYMBOLEM 
walczącej jeszcze aslainim tchem 
RZECZYPOSPOLITEJ 


Ku niej i jej Prezydeniowi kierują 


się myśl; i życzenia najserdeczniej- 
sze. Warszawa п.е podduje sę. War 
szawa WALCZY, u więc nie wszysl- 
ka jeszcze siracone! 

Prezydeni Starzyński jest wszędzie 
w mundurze majora, lącząc jednoczo- 
śnie w swych rękach godność kom - 
szarza Cywilnega Obrony Warszawy 
ochrypłym z wysiłku glosem krzep 
wolę oporu i wulki 

Czeka codzeń Warszawa, czeka krar 
cały, czekają walczące jeszcze tu i 
ówdzie oddz.ały na zwykłe przamó- 
w:enie swego Prezydenta, reprezentu- 
jącezo wszak ze Stolicą całą Rzecz 
pospolitą, 

Jakże prerocza brzmią jego slowx 
przeplstane gorącym rytmem „War- 
szawianki', granej i śpiewanej przez 

gle jeszcze funkcjonujące Radio, 
jedyny już niestety łącznik ze świa- 


„Podjęliśmy т barbarzyństwem 
niemieckim  śmierlelną walkę- 
Walke tę prowadzić będziemy do 
końcal Niech nikt się nie ludzi, 
że moja czy wasza śmierć walkę 
16 przerwie, Ра nas PRZYJDĄ 
INNI į walczyć będziemy ciągle 
i slale, bo walczymy o sprawic- 
абло, o prawdę, o wszysika ст 
w życiu jest piękne, a przeciw 
wszystkiemu co jes! podłe i złe”. 


Prezydent Starzyński „urzęduje 
dzień i noc, jego ochlapana slward- 
niałym blotem i porysowana limuzy- 
па krąży stale po bombardowanym u- 
siawiczn'e j płonącym mieście. Za- 
padle policzki, czerwane obwódLi wa- 
kół plonących wewnętrzym ogniem 
oczu, ziemista cera, świadczą o zmę- 
czenin obarczonego nad miarę pracą 
i odpowiedzialnością Prezydenia 

Sekunduje mu w pracy na Ratuszu 
zastęp najblizszych  współpracown 
ków, szereg instylucji obywatelskich, 
liczni działacze społeczni i połityczn . 
Wśród nich wysuwa się posluć Mie- 
<czysława Niedziałkowskiego, Wspól- 
me Iworzą obaj i prowadzą w bój 
ochoinicze balaliony obrony Warsza- 
wy, obmyślają ćrodk; brony, aprow - 
zacyjne, sanitarne, porz: 

Ma jednak Prezydent e siabo- 
ści. Jest właśnie na Ratuszu, Nagle 
donaszą mu, że ploną teatry. Rzeczy- 
wiżele, Iraliony zapalającymi hombi- 
mi planie Tentr Wielki | wypieszczo 
ny przez arlysiów Teatr Narodowy 
габ“ с ratunku żadne, nie ma już wù- 
dy. Łkanie wsirząsa wymęczoną po- 
stacią Prezydanta i lzy zwninn apły- 
маја po pobludlych policzkach. 

W oslalnicj bodaj mowie do lud. 
ności Warszowy w бтп 24 września 
-a 


„Chcialem, by War: мо by u 
wielko, Wierżylem, że wiełku b- 
dale. Ja i mor wsnółpracowniew 
kres у plany, robiliśmy szh- 
ce wielkicj Warszawy przyszła 
ści. 

1 Warszawa jesi wiella, Prea 


ło nastapi, т? przypiwscze! i 
ie za 50 łał, nic za lat 100, lcr 2 
widzę Wielką Warszaw 


Gdy leraz? do wns mówię, w'dz” 
ją. widzę jq przez okna w eni" 
wielkości 1 chwcie o'aczomą k! 
bami dymu, rożczericwoną pl“ 
rieniemi cgnia. wsnrninia w 
Ка, walczaca Warszawę. 

1 choć lam, сіе may b 
wspaniale sierac'ńee, gruzy 1e 
gdzie mlaly być parki, dziś sq Һа- 
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kady gęsto trupami pokryte, 
choć piona nusze biblioleki, zhać 
plona пизге szpiiale, nie za lal 50, 
те za 103, leca dzs Warszawa 
мото hanatu Polski jest u 
sżezylu swej vyelkości i sławył”. 

Następnego dnia 23 września prze- 
zyiae Wirszuwa swój najcięższy кей 
plężenu, zasypywana bez przerwy 
mama), 09 świtu do zmroku.ulesą p3- 
¿kow 1 bomb о n'ebywałym doląd 
эмеўеп.и, 

Nadeszia meun:kniona cbwiła. W:el- 
kie miary w ludziach, brak wady, 
prądy broni з araunicji zmusza do- 
wódziwe Warszawy du zowatcia w 
dniu 27 września honorowej kapilu- 
lacji. Oczyw śćle mima zobowiązań 

uloczystych podpisów przez N'em- 
cow medoirzymanej. 
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‚Ро referendum — wybory do Sejmu 


+  Generainy Komisarz dla cłosowa- * 


nia ludowego ałoeił ostreczne, U- 
rzędowe wyniki relerenóum. Aby 
dotrzeć do iatoly calości, trzeba ną 
+ kolei rozważyć paszczeadlne pozycić 
« lego wielklaqo aktu "narodowego 


celowo zbojkotowa] :eferendvm — 
został w śmiieszqej mniejszości, na- « 
ród przeszedł йр niego, — оп po- 
zcątal sam ze swymi zawiedzionymi 
cadzielamj i — być może — pomy- 
slami nowych zdtąd w stosunku da 


= Fredo wnzystkim trzeba zaznaczyć, ` narodu ! райым. 
2o od пётіш’ 141, 3 więc bd aloso- 
wania na moqopartyjża iste gani- 3 X TAK 


cyjną w г. 1939 — Polacy ро raz 
pierwszy mieji możność wypowie- 
Gzenła się бо do sktualnych zag- 
ліва naszej polityk; wewnęlrznań, 
nagzwgo uslrofu spoleczacgo i kie- 
runku połlyki zaąqrorścznej. Prey- 
szedł ton czas klędy demokratyczny 
zwrócił ele do narodu с 2a- 


Olbrzymia większość głosujących 
wydazila zqodę na dolychczae prze- 
prowadzone reformy gospodarcze 
1 sppłęczne. Ponddto ze zarqanizowa- 
nej prasz р. Mækolajczyka „próby 
611° wyniklo, że naród sprzeciwia cię 
utrzymaniu  przeslarzałej insiytucji 
senalu, który byłby nieznośnym dv 


Prezydeni Starzyński mima nęmów 
з prób zostaje w Warszuwia nadaj. 
Organizuje pomoz dla ciężka poszko- 
dowanych miezakcńców, dosiasbwn 

da nowych warunków urzędowanie. 
oblicza straty, kreśli plany odbudowy 


twterdzenie jeqa wysilków odbudo- 
„wy, państwowości. oparte) na no- 
wytb zasadach zrodzonych podczas 
krwawei lekcji poqiądowej. jaką dał 
гаш ludożorczy Milleryzm podczas 
drąaiej wojny światowe] — orsz 


nakazuje wreszcio usunąć wszelkie  -przymierzona z nim — renkcla mie- 
Sorzpromilujące ożywaleli w 7 dzynargiowa. Ogłaszając referem- 
gu zapisy у kartotek Wydziałów Ewi- dum, rząd nasz бе| do zrozumienia, 


dencji Ludnaści i Wojskowago. 

Dnia 27 pnździernika 1838 r. w go- 
danach popoludniowych wkracza do 
jego gubinetu gestapo, zdblerając po 
králkej chwili z sobą  Pirezyden:: 
Idzie spokojny, skupiąny. -Wkrót 
wiadomym się rlaje, że jest arcszla- 
wany | osadzony nu Pawiaku. 

Zarzujy stawiane mu w Śledztwie, 
do którego wzywana również | sze- 
reg innych osób, dolyczą przede wszy- 
skim jegu roli we wrześniu, a więc 
Штімай przadokupacyjnych, a zwlasz- 
cza zaś radiowych przemówień pod- 
czas oblężenia Р 

W końcu 1939 roku, w ścisłej ta- 
jemnicy wywieziony zostął х Warąz: 
wy w wiezaanym kierunku, jak się 
okazała znacznte później dp Ducfaw, 

Pa kilku neudnnych próbpch skło- 
nienia go do wspólpracy z Niemcami 
— odrzucanymi za każdym razem 4 
cała stanowczością — po dlugich szy- 
kaaach | torluragh moralnych i lizy- 
cznych zoslał Prezydenł dopiero 17 
pażdziernika 1943 Tokw jozstrzelany. 
прок słyżącego mu za więzienie bun- 
kru w pobliżu Dachau. 

Nietżięty i bohalerski da końca. 
wsłuchany we włąsnę slowà nagrano 
- PY u wygłaszane do miceszkań- 
«r Wórstowy w czssie objężemia. 
które mu ustawicznie z nirludzką, tę- 
pa zlośliwością toytońską Luinsmito- 
wano codzień do „eli w więziennym 
bunkrze, trwal samojnie z p.elęeno- 
wanym w duszy obrazem um.lowane 
go nad wszysiko miasta. 

Nie byla mu daze, joż nigdy, wię- 
сеј spojrzeć przez okna „swego” gobi- 
netu na Raluszu na kipiący zyciem 
Plac Temtralny, zóbaczyć rujące «ię 
dzieciara,ą nowoczesne, widne i Czy- 
sle „jega” gmachy szka!ge, rudumóć 
się nad Wisłą — z cichym pluskiem 
mi obmywającą „jego” bulwary — 
ale z pewnościa myślal wciąż a 
dalekiej Warszawie, której tyle naj- 
serdeczniejszych myśli i trudów ohar- 
піс poświęci : której sylweła majs- 
czyla Mu przed oczami zapewne po 
raz ostatni jeszcze, pdy przeszyte ku- 
lami ciala chylta się już bezpowrot- 
nie na spoczynek do własnoręcznie 
wykopanej magśly, 

ADAM SŁOMCZYŃSKI 


ze me myil odpowiadać tylka przed 
„Bogiem і Historia”, jak to qwaran- 
lowała kosatytucia kwietniowa eana- 
eli. — nie myśli leż ferować prza- 
mian wbrew narodowi. Та lyiko 
przeźwojenni ministrowie i władcy, 
prowadząc aaly-robohwczą i anty- 
«chłopską poiitykę wewnętrzną — o- 
;qłaszań Ја perfidnie za wyraz wa 
<ałeqa narodu. То {уйа Beck 
zdradzając politykę pokoju i doqadir- 
jąc się z Hitlerem, zapawsżał Świat, 
›2в przez nieqo mówi naród. Aje po- 
j naraża było przed wojną noje- 
r «ciem tatabtarnym, — by być włącza 
nym do narodu irzebą bylo być ob- 
szrmisiem, fabrykamiem, bankierem, 


iły. Tylu ezlon- 
joleczność narodo- 
Po!skę ludzi, Aby 
tia demokracji nię byla fikcją, 
trzeba rządzić dia, naroću- i poprzeż 
„naród. W najwazniejszych prawach 
państwowych musj таас głos szarv 


człpwick, Тушу celom llużylo roferen- 
— 
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STABILIZACJA POLITYCZNA 


Cóż тпхсту laki. ze nn. 13.160 mi- 
lionw, uprawnionych glo * glosuwa- 
tia,  wz.gło udzial w głosowaniu 
11,857 milionów ludzi? Przeszią 90** 
1а nespiegzyło do urn, by doku- 

«menlować, #0 czują mię dojrzali poli- 

tycznie chcą brać odpowiedzielność 
za bloq życia państwowcąa i ёе u- 
ważają instytucję referendum za jo- 
беп ze sposogów wyrażania woli 
przez poszczególneqo Obywało'a. А 
Lonadta la oibrzymia większci: ne- 
rodu uznala nasze czynniki państwo- 
we zu godne zaufania + kompolenine 
do rządzenia wbrew z4kusom „100- 
gvn" 


Reakcyjna propaqanda zaqraniczna 
nia raz usiłowala zohydzić nasz a- 
parat państwowy. wmówić w naród, 
iż został on nnzzucąny Ројасе. Na- 
dzieją tych zewnętrznych i we 
wnętrznych wroqów Połeki byla po- 
klócenie nąrodu i zwrócenia ga prze- 
ciw eządowi. Tymczasem referendum 
{ез dalszym 2 dowodów etąhiizacii 
polityczzel kraju. Pomylil cię ten, kia 


вооёпвет w nowym, demokratycz- 
rym orqanizmie ustrojowym. Odpo- 
wiedzi ważnych, polwirrdzających 
plorwsze pytanie, bylo 7,845 milla- 
nów, — neqalywnych і zaprzeczają» 
cych — 3,606 milionów. Znaczy cię, 
зе 70% glosujących odrzucilo kon- 
cencję sepatu’ Мїё dość na tym -= 
ten sam proceal opawiedział się prze- 
ciw Tozbijackiej taktyce PSL. Jest 
jasne — "jeża: PSL chciała 
*oweqo parlamenlu, a większość 
odrzuciła ten projekt — tym samym 
przeqrał pan M:xołajczyk. Na tym 
owo wydgiądają marcowe 
żadana PSL, by mu w przyszlym 

imie zuąwaranlować 75% manaa- 
tów noseiekich. Mamy naczieję. że 
najważniejszą z przyczyn popieran:a 
PSL przez lych. klórzy nis są re- 
akcjonistami, sq pewne nasze kłona- 
ty aprowizacyjne 1 qospodarcze, Na 
tej hazie mogło wyróść niezadowo- 
lenie i narodzić się рориг-іе dia PSL. 
Ale zasięg tej bazy będzie się 
zmniejszał, będzie po żniwach — pa 
przełamamu trudnaści zprow-'zacyj* 
nych ı w dużej mierze produkcyjnych 
— calklem szczupły w każdym w 
рабы a wiela mmejszy. niż te 30 
wyrażających Ocenie valum zania" 
nia dla Mikołajczyka i koncerwatyw- 
nej części Sirozniciwa Pracy, 

Na drugie pytan'a „tak“ qlosowala 
80°», narodu. Rzazt+ с пів chce, 
bv chlop władał ziemią, Ьу robotnik 
czul się pantri fabryki. Те 20% ta- 
бу głomowalo za rządomi obszarn 
czo-fsbrvkanckimi Ten procen; бео" 
"wo сїз związany z PSL. Во 
przecież, PPR-owiec, ani PPS-0- 


ani 
wiec, апі żaden inny demokrata nie 


mógł głosować przeciwko ємеши 
dwuletniemy dzieła poczynając od 
Manifestu Liocowaqo PKWN. 


Naród jednak pje chce {02 rządów 
исмхо 1 terroru ekonomicznequ, N.e 
uśmiecha mu 616 fakte okrzyczany 
przez reakcyinych „demokrałóńw” ву- 
clem usowajacy z życia qoapodar- 
czeqo kontrolę państwa na czym 
Cierpiał Ind a toczył sie możny wy- 
zyskiwacz, Nowy nosz uelról gospo- 
darczy awarantofe szeroki plan q0- 
spodarczy (czedo dowódom jest wy- 
konywana obecnie 3-chlatkaj, qwa- 
tantuje wreszcie ochronę pracy 
i praw szarego człowieka. 


HAŃBIĄCY POLICZEK 


Można zrozumieć dwią pierwaze Od” 
pawiedzi neqaiywnę. To jesl kwe- 
slia usiroju, co gy której walna ka- 
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żdemu cię spierać. Ale faktu, że тда-. 
leżli się w kraju lacy, którzy qlosn- 
"май trzy razy „nie”, а więc przeciw 
т-еш‘от Odz 
eą i Baltykiem — nie moina 7 
micz na zdrowy rozum. To p 
cza zasieq Joqiczi.cqo tozuma 
Tak moqli tyko riozować то, СУ, 
tenl jadem реорасагду „Lordy- 
Churchilla 1 wayery ci, dia 
órych naj:erazymi byly n.emieckie 
czasy okupacyjnm. Co Hwuneśty cria. 
маек w Polace chory jeij na zdracą., 
1 pomyśleć -- |edrnastu uczciwy 
zaojazlo się w preymysowyia ом 
rzystwip z wiocicza Ре). К. ojczyzny | 
winiki.| | ezczeki'waj. Nagorsze io 
onak chyba 10, te nie 2051 się w sta- 
nie wykryć leqo zdrajęw. е 
Przecież nie chodzila №, any o k 
ię zou'ania do rzadu, arj do 
kolwiek z party poźtycznych. 
ciodziia о odrzucenia i potępienia 
maniock'ch отуд ум. qprmanotiiów 
w rodzuja Churcaflasa 4уш ym. 
o neszą przyszlość Catodową, D14 oni 
reakcji zegra з тав) czgumiań dyi- 


anym nad Odzą. Ny- 
18 


vtawo do przyckiabienia. sią: Niem- 
com kosztem Рот! 
Pocioszmy siq jelnok, że Porta 


będzie się liczyć z man akami 


PRZED WYRORAMI ‘ГО SEJMU 


Reskcj zaguniczj ‘klami 
parltdnie, gdy Шатл), żę. spieren- 
«um ma być „ciag za uzianie Вгл-- 
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wej przez Anglię 
astapi wybory da 
widziane па konfe- 
~ Trójki” w Jaice. 
Tych zamigrow Cemokracja polsza 
swiy mą waw Mrd ЕЕЕ 
tomiast siyczało sią 2 rs! о[с[а'-уса 
cymęw szeiowych e Że тту 
с ayé w u'mos(':ze epozo. 

fu. pa zi: kw.towentu te 
тога; aniu (udrcścj 
nych. W łakłej, ык wycej ву! 
przeprowadzone "wybory nie acdgly- 
һу prawdziwych nastrajów roghi- 
czeństwą leb pokazsiy by je w krzy- 
wym zwierciadia. 

iceprezydent KRN — оз. Sewa! 
be — zapowiedział że wyJOty сос 
da ch w lietcpad''o Таха data’ k 
dy po nsońtzanu prac golnyh u 
miośliwi się chłopom matowe ро]821 
do «ru wybo:czych, o wicie bdzie 
ndpowiada naszej spluacji — niż dz- 
la Tpcowa, Фтадофги/с музо" 
la przez słronzicywa m. Mikolay=v- 
ka. A wiee узот wo ua, pme- 
skiepowana. demotratyczm. Kio 
w nich zwycięży? Refereniun pou- 
tzęło nas, źe obóz wałki ү Ć:mokra- 
cia udową jest w molejszoś" Ж. 
*сдо rie moża zwvcężyć. Mote 
ttzvzasć mujwyżać owe 0048, 
zantopumowara PSL pri: maco 
wyga partrakizcy| w epzawie Piwo- 
rzenia Мойн wyborczegd. 


Wiadysław Maćhcjek 


Włochy a kapitał miedzynarodowy 


(Z cyklu: „Za żełazną kurtyną „damośrecji zachodnie;*) 


Wizód bylych „krajów osi" Wio- 
chy zajmują specjalnie nową pozycję. 

przeciągu а dziesięcioleci 
kaj ten wchodził za  „mocerstwo”, 
przyjmował aktywny udział w poli- 
tver światowoj : Ustrój feszysiowski 
utrzymywał sę we Włos: 
с.о 20 lat nie bez popor 
nych sojuemników z reukcyjnych Ко! 
Anzii i SI. Zjednoczowy:$. Lesz już 
trzy lata amiacly od chwil gly Wło. 
chy, jaka pierwsze epośród ром 
walczących рэ atron'e Niem'tc, prre- 
miy nx stronę Narodów Zjednacze- 
nyca і cbróciy эма broń przeciw fa- 
szyzmowj niemieckiemu. Krach faszy- 
том jo reżimu Mussoliniego dał 
początek demokratycznemu odradze- 
niu Wiech, S'ły demokracji włoskiej, 
przezwyciężając zncięly opór rodzi- 
mych olrmeniów  profaszystowskich, 
popiernnych przez reakcję anzlo-ame- 
rykańską, 
ciągu minłonych fat poważna sukce- 
sy. 

Przeprowadzong w początku ubie- 
glago miesiąca relarendum w spraw e 
ustroju państwoweqa Wloch dało przy- 
tłaczająca większość głosów nu ko- 
rzyść republiki W ten sposób naród 
włoski wyraził ама n'eskrępowaną n'- 
czym wolę ztrwnnia z monarchią, któ- 
rej zwiąak, z faszyzmem byly po- 
wszechnie znane, Jednacześnia wybo- 
ry do parlamentu mocno zadnkumien- 
tewaly siłę i wpływ obozu demokra- 
cji Blisko 40 pmo. głaców osiągnę- 
ły te dw:e partie, ktćie przodują w 


walce o demokracje 1). kamun $ 
socjał.iri. Powoli adbudownsją W. 
chy яме ruiny, i w niadslekiej p= 
szlośri mają wizstkie szopso zzjęc'a 
należnega im jednego z cznłowyci 
miejs- w Eurcpie, 

Tekiz cą perspektywy. Ale odbiega 

nizh jeszcze mozno dzień dzis! 
szy, Podzumuwniąc: zezn'łaty trzyli 
niej okupacji Wi-ch przez wa, 
juszyeze, pz otka gochodzi Чо 
niewcrałych мл'оскбт. - 

Nie możni powiedzieć, aby władze 
o%xugacyjse przejaw'ały zby!ni zapał 
w droe wyksrzenen:: : i 
choć to przecicł, zgadnie z ро: 
wieziagii ukiadów  m.ędzynajoda- 
wych, miało być celem ісу pobylu. 
Znaczna większe  zuiniezesowan'a 
gezejewiaty one ekonomiką włorką — 
3 lo zainteresowanie bynajmniej n'e 
ploloniczne Niedawpo wystosawnne 
memorcudum rządy Міо еро, które. 
go podsiawowe ustępy opublikowana 
zostaly w prasie m'ędzynurodowoj po- 
duje, że pobyt wajsk sajuszniczycii 
Losziował Wlochy 10 mliiardów do 
lasów — erma hotendglnie wysoka 
dla tok biędsejo keaju, Z sumy tej 
pokaźna cylra przypudu ng wywóz u- 
rządzeń fabrycznych, surowców, i in- 
nych dóbr maleria!rych. н 

Со spowodowała tego rodzaju $= 
Stępowanie wojsk zojaszniczych. W 
prasie anaelskiej i amerykańskiej pi- 
salo się w swoim czunie olwarcie, że 
należy wykorzystać 'sylnację wojan- 
ną po to, sby raz na zawsze zlikwi- 


któr 
бее р 
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dowić koxkurencję przemyslu wlos 
kiego пз туги św.atowya, W okre- 
se bow'eri przedwojennym слу sze. 
тез firm wio: kich zzułecznia k 
wału ną k 


froga przez 
resowani 
у 1 wmorykań- 


Eziacię wajen е strycji ро ta 
wlasinie, aby „uneziediw.ć” copo- 
wiednią golat przemysłu wloskiego 
Włochy nie są krojem samowystar- 
czalnyni eśunom'orn'a. Rozwój 
£podarki wte kiej zależy 
stim cd impetu € lago szorcam zu- 
Towców, juk ср. węgli kamieniego, 
oraz m'ektóry- 1 zrłykojów żywm: 
wych. Perna wpływowe kob pańatw 
Zachodnich starają sie import tan, nia. 


Śsbętiy dla narmalbejo życia gerbo. 


darczezu Włoch uczyr'ć narzędzem 
ich flnursowezo | bandjowego uznież- 
w cala. Dążność la przyhlerś rozmyte 
(отту. Należy tu zaliczył | przenika- 
nia "апу go | amerykańskiega 
taiu до przedsiębicrstw włśckich, 
ch wieściciele 2 усу zy Innych 
przyczyn prezną upuścić pólwysep A- 
релй ( 
к 


i ий: эїгл`е kredytu celem 
wywarcia aseisku ekoczmiszpcza. 
Zwojena!cy przekształz 
w kcionę ar 3lo-ameryxań-kiego ka- 
Hu mie czrarizcją sę tyka do 
dny etanam oaj P:oznęliby 
d pozorem ccirony komun'ka- 
ech 
u pokiu. W 
rzoństawiłu rządo- 
wi wioskiera jako dzpelnienie wa- 


i мојто", 

płan еп: 
пла bozę brytyjskich 
21 zbrojnych. Zqcdaia z tymi waruo- 
kari, Ата miałaby prawo utrzymy- 
Wios r e tylko 
1 zbrojnych, lecz i 
cych na lei glronie wojsk ob- 


pr Ч 

cych, jak пр. огу} Ardersa. Woj-ka 
ową lece miałyby nieograniczone 
prevo p 


terylorium, а tukża po wodzie | W po- 
ч ойга w dowolnych 
ber żednych ograniczeń, 


porty, tolaiska, 

geal, telelan, га 

porządkowane wojskom агі! tm 
Na konłarencji &ch ministrów 
spraw  zazranotnyhi  ocąnięło 


wprawczie za.ada:cze porozrzalenie o 
wycolanie wrzyztkech wojąż sajusz- 
m.czych z Włoch do 20 dni od wsią 
pena w żykie umowy  pokajówej 
Wszysiko wskazyje jadnak na to, że 
autorzy wym епопгдо piojekiu nie 
odziępą bk latwa od swych planów 
-przeszztac.aa Włoch w kolonię. N 
Irocaa „m la będzie zrujnowany 1 już 
uzateżniany gospodarczo kraj uzależ- 
nić са siebie polityczn.e. To wlaśnie 
„demokracja васћойп:а" 


KRYSTYNA POZNAŃSKA 


ЕТЕ 


Nr. 14 


DZIAŁ LITERACKI 


HANKA PIEKARSKA 


Warszuwa.. Powstanie. ейі 
dyskusji, sporów, wyjaśnień | odbzon- 
zowień Wszyscy zaadzają ө, ie 
zryw był spontaniczny, bohaterski. 
Wszyscy wiedzą że powstanie го?ра- 
uywane pod Кет w.dzenia polityk: 
i strntegu było straszliwą omyłką. A 
jednak, mmo, rż sprawu jest wyja- 
śniona — inacze| niż kazdy inny musi 
«nówić o niej Warezawian.n. 

Nie próbuję obiać caloksziallu z3- 
£edn:enia, me będę rozpisywać się 2 
podziwem o męczeństw.e ludności, аз: 
gromić dowódziwa. То robią za mne 
inni, lepiej zorientowani Spróbuję 
tylka cofnąć się wstecz i objąć pa- 
am.ęcią dwa niepojęte m'esiące walki. 

Pisać o tym jeszcze trudno. Są w 
życiu wydarzenia tej miury. że trzeba 
je długo w sob e truwić, ażeby datrzeć 
do sedna przezycia, by ująć w synta- 
26 tysiące faktów składających в.е na 
jeden wyraz powatanie, 

- 


1 sierpień. Gadziaa czwattu popołu- 
ainiu. Z okolie Placu Napoleona de 
chodzi odgłos strzałów Ludzie mie 
zwracają na to uwagi. Warszawa zży- 
la się z ciągłą sirzeluniną. Trzeba 0 
ko <laronne omijać okalirę, by me 


wpabć w siudex potyczki. Za parę mi- 
nut wszystko się uspoko 

Ale strzały nie mvlkną. Stają się co- 
жаз glośniejsze. Kolo piatej detonncie 
zaczynają dochedzić | z Dworca Głów 
nego Terz ludzie uciekają. Kanona- 
da przybiera nu sile z minuty na m:- 
nulg i wreszcie pada słowa Powsła- 
niel 

W bramie pa przeciwległej sironie 
migają biało-czerwone opaski, parę o- 
szełków na czapkach, karabiny. Ka- 
mien:ce ogarnia szał. Rzucamy się $a- 
b'a w ubjęcia, krzyczymy, „Nasi, naw. 
patrzcieli”, 

Łapię ze stolu paczkę pup'erosów, 
degne przez jezdnię pierwszego 


Powstanie 


polsk.eą> żołn erza, płaczę. Żołnierzy 
coraz więcej Obok dziewczęta 2 с 
kam; Р. С. К. пы ramieniu, Tw, 


jęki. wc 


Powslania! Wymarzone przez dłu 
gich pięć latt То ric 
le | *oziywają się grznaly. 

O szosiej Niemcy ogłaszają przez 
megałony stan wyjątkowy 

3 sierpień, Na mieście al:sze: „Pol 


h n'ewcli slang 


cy! po p'ęcu la 
my do walki z germwóskim wrog:em, 
w :mę wolności, równości, brateć 
siwa”. Polski nfisz, polskie chorągwi: 

na ulicech polskie glośniki nadają pol- 
skie wiadomości, pierwsza polska gs- 


zela.. Zachłystujemy s.ę polskością 
Jesteśmy na skrawku ojczyzny, cho- 
ca © zam wm wim к 

1 wali 


Strzełaj głupi szwabie, nic ci nie 
pomoże, Za rzy dni będziesz uciekał 
jak niepyszny. Na lewym brzegu Wí- 
sły 10: Poalske Wajska Armia Czer. 


wona. Śmieją się z ciebie. I my się 
śm ejemy, ba chociaż zaczynasz już 
palić miaslo — іо przecież my wywal- 


czymy sobie naszą wolność, a ty со, 
PEP ан 

6 sierpień. Dom przylegający do na- 
szej kamienicy pali się. Wszyscy n1 
dach! Trzeba bronić się przed pała- 
rem. Wiadrami, miskami, garnkami — 
leje się na płomienie woda Od pn 
teru do dachu na schodach ludzie. 
Sprawne, z rąk do rąk :dą wiadra z 
wodą i piazkiem. Noc jasna od ognia 
W m'eszkaniu па drugim piętrze ję- 


ROMAN SADOWSKI 


1 sierpnia 44 r. 


Ranek Нисе niepokojem 
nad smutkiem łąk zielonych 
schylana chtyzantema — 
a 


samotne kroki ігор) własne echo 
przystają w bramuch 

.- m 

jeszcze rgrzytem zacharczy тоіог w 
łulach ulic 

pocisk stalowy 

w basku lama szklana jak biyas 
=. 


słońce х zenitu cola się na zachód 
pized mrokiem 

z za rogów ulic 

spod murów 

різппут kolbą i bagnetem 
da wióru 

blado i hliowo 

ку 

bryk kul. 

iozpękia się Warszaw. 
wyslrzałem — 


wolność w mioku. 


czy rodzą Robieta. 
mem:eck:ie ammalety, 

Pierwszy гат powstanie jest strasz 

10 serpinń_ Chodzę na Warecką pa 
gazely | romoszę je po swoim rejon 
Pierwszą wędnówkę odbyłam z ser 
себи na ramieniu. Polem przyzwycza 
lcm sie, Dęstrachu można się przyzwv- 
cznić. Kiody „irówa” zaryczy, lub ża 
warczy „Sulm — trzeba skryć siq 
w bramie i czekać, То wszystkb, 

15 sierpan. Juk dwa lygodnie bije- 


Nad glowami 


my się. 2а zkarzenych domów wę- 
drówki lubre., Dieci, kobiety, stat 


cy... W «стагі zaduch. Wody corar 
mniej. Przę nielieznych zbiornikach 
kolejki, Ah chkopcy śpiewają, cywili? 
dowcipkują i śmieją się. Warszawiu- 
ków zgnebt nie łatwo 

16 sierpień, Wielkie, piękne zwycię. 
stwo, Zdobąłe gmach PAST-y na Ziel- 
nej. Pęczmjemy z dumy. Nasi chłop- 
cy .. kochari W kinie na Złołej mo 
na ich oqlałać: Tak biją się, jek zw 
ciężają. 

23 sierpam. Zwycięski pochód n1 
Francję trar Maia za miaslem, w.e 
zu wsią pała. Niemcy cofają się na 


Na Starym Mieście sytuacja ciężko 

30 зіегр:ай. Stare Maslo padlo. I 
znów wędrówka. Zdrowi i chorzy, Na 
noszach rammi bez rąk і nóg 

Wiadomosci zæ wala nadzwyczaj- 
` 

Za Wislą stni Коп! 

1 wrzesien Hrzyszia po mnie Mama 
ze szp.lala та Jawnrzyńsk'ej. Zub.era 
mnie ze sułę do pracy, N.e widzia- 
łyśmy się pz miesiąc. Placzemy. 
Ale Mama Elma, pozodna jak zawsz 

Wędrówkt przez Aleje. Głowę po- 
chylić i хгуйа» Tylko po dwie osoby 
па raz N.żej mżaj. żeby za barykadą 
we bvło wiłać kleje są niemiecki» 
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-- ŚWIETLICA KRAKOWSKA —— 


WITOLD ZECHENTER 


Warszawskie kariatydy 


Sirzegāe zwalonych bram, których ślad pozostał 
r 


w муршолупё 


dirionie — przypomnienie życia=— 


karjatyda kamiennie wznosi ranną postać 
bez rąk irzymając balkon, który martwo тиза, 


Tam zrbwu olbrzym, kłóremu ściął głowę 
topór pocisku, a obok dziewczyna 
kamienną piękność Hellady wspomina 

з podartych piers) brocząc mlekiem cegły. 


Wieczorem pustym i ciemnym Warszowy 
w bocznych и!езкасћ zmięłych w kopce ruin 
martwe pomniki szaleństwa | slawy 


mówią 


— Przechodniu, powiedz Sporcie — — — 


Polykam się. Трир Jamej dziewczy- 
ny. Trzeba przeskoczyć. Mamo, jesteś 
już? Westchnienie ulgi. 


4 wrzeęicň: Na sali mam piętnastu 
chiopców. Szpital jest cichy, mimo zę- 
ków i hukow. Praca, praca — dzień i 
noc. To dobrze, Be praca, Myśleć nia 
RS 

Ө wrzesień! Z barykady przynieśli 
żołnierza, Ranny w głowę. Doktór za- 
PARE bez narkozy. Chłopiec aie- 

z zaciśniętymi zębami í nie wyda- 
је jęku. Ręce'wpija w krzesla Moma 
powiędziec tylko jedna słowo: Boha- 
terl d 

13 wrzæsleġ. Praga zajęta рїтет пп. 


JULIAN TUWIM 


szych! Siyszycie?l Nadzwyczajny ka. 
munikat: Praga zajęłal 

15 wrzesień. „Slukasy” wyniosly 
się. Na niebie <zaro-srebrne samoloty 
Swoje. Nazywamy je: klekotki. Kle- 
Коса jak bociany, Ten dzwięk, to bale 
sam dla ucha. W nocy zrzuly broni i 
żywności. Nadzieja 

18 wrzesień, Nad Warszawą smery- 


kańskie „latające forięce”. Suną wal. 
no į majestatycznie. Z każdej wyla- 
lują dziemątki róż mado- 


chronów, Przeznżeni Niemcy, myśląc, 
że to desant, strzelają. Ale szybko do- 
strzepają pomyłkę, Ta zrzuty. Niesiely 
wiatr kieruje się właśnie na stonę пје- 


MODLITWA 


= 

ыш Str=żt5 

---lMysieliśmy wledy, że Amerykanie 
będą odwiedzać nas już со dzień, Nie- 
sieły, był lo tylko jednorazowy po- 
Кат). 

22 wrzesień, Dziś umarł Andrzej. То 
pacjent nu mojej zali. Tak bardzo 
chciuł zyć! On і tysiące innych, któ- 
tych Już nie ma, 

25 wrzesie, Przy modlitwach wie- 
czarnych ksiądz powlarza ca dzień u+ 
parcie: „Boże, wchroń od śmierci mie- 
«szkańców ulicy Jawprzyńskiej”.. Czy 
inne ulice są nie wazne? 

28 wrzesień, Wiadomości w gazo- 
tach nijakie. Kiedy??? 

30 wrzesień, Nod Warszawą dymy. 
Ciągle сой pali się, Warszawol Ciebie 
foż wlaściwie nie mal Ta takie stra. 
szne, że uwierzyć rudno. Boli į łzy z 
oczu wycieka. Tyle śmierci! Ludzie U= 
mierują i domy umierają 

2 październik. Kapitulacja, To sława 
jes rozpuczliwe, Wieje od niego głód, 
zimno, і poniewierka obozów. Wieja 
od niego bezşens przelanej krwi 1 


* złiruzgatanego miasta. Na naszym ma- 


lu'kim skrawku ojczyzny panoszy się 
znów niemiecki helh 


Ж. 


„.byle straszne, ale wielkie, Ludzia 
wyrasiali punad siebie. Przez dwa 
miesiące umieli z hartem i odwagą 
znosić myśl o śmtercj, umieł wnlczyć 
з ginąć — jak lylko Polacy potralią, 

Dlaczego — chociaż sądzić trzeba — 
Ja przede wszyskim wspominam 


awa ване гнал 


Chmury nad nom: rozpał w іцпе, 

Uderz nam, w serca złotym dzwonem, 
Qiwórz nam Polskę, jak piorunem. 
Otwierasz nieba zachmurzone. 

Daj nam uprzątnąć dom ojczysty 

Tak 2 naszych ząliszcz j ruin świętych 
Jak z grzechów naszych win przektiętych. 
Niech będzie biedny, ale czysty 

Nasz dom z cmentarza podźwignięty. 
Ziemi, gdy z mariwych się zbudzi 

1 brzask wołności ją ozłoci, 

Daj rządy mądrych, dobrych ludzi, 
Mocnych w mądrości | dobroci, 

А kiedy kid.na nogi stanie, 

Niechaj podniesie pięść żyłasią, 

Daj pracującym we władanie 

Pion pracy ich we wsi i miastach. 
Bonkierstwo rozpędź — i spraw, Panie, 
By pieniądz w pienłądz nie porastał, 
'Pysznych pokora niech uzbroł, 
Pokornym gniewnej dumy przydaj. 
Poucz nas, że pod słońcem twoiin 
„Niemasz Greczyna, am Żyda”, 
Puszącym. się, nadymającym, 

Strąć z głowy ich koronę głupią, 

A warcząaemu wielkarządcy 

Na biurku postaw czaszkę trupiq, 
Piorunem rzuć, gdy w imie sławy 
Pyszałek chwyci brań do rękl. 

Nie dopuść, żeby miecz nieprawy 
Miał za rękojeść krzyż Twej- męki. ' 


Niechaj się spelni dąhra wola 
Szłachetnych serc со w klęsce rosły 
Przywróć nam chłeb z polskiego pola, 
Przywróć nam irumny z polskiej sosny. 
Lecz nade wszystko — słowom naszym, 
Zmienionym chytrze przez kręłaczy 
Jedność przywróć į prawdziwość, 
Niech prawa zawsre prawo znaczy, 

A sprawiedliwość — sprawiedhwość, 
Niech więcej tweqo brzmi imienia 

W wuczynkach ludzkich, niż w leh pieśni 
Głupcom odejmij dar mówienia, 

A przy szlachednych ucieleśnij, 

Spraw, byśmy błogosławić mogli 
Pożar, co zniszczył nasz dobytek, 

Jeśli oczyszezojącym ogniem 

Będzie dln naszych dusz nudgnitych. 
Każda niech Polsko będzie wielka: 
Synom jej ducha, czy jej сіна 

Daj wielkość serc, gdy będzie mała. 
Wlłoczonym miedzy dzicz nłemiecką 

I nowy naród Słu Narodów 

Na wschód granicę daj sąsiedzką 

А wieczną przepość od Zachodu. 

Dłonie iwe, z których krew się toczy 
Razem z gwoździami wyrwij z krzyża, 
1 zakryj, zakryj nimi oczy, 

Gdy się. czas zemsty hędzie zbliżał: 
Pozwdi nam złamać zakon Pański, 

Gdy brnąć będziemy do Warszawy 
Przez Тапу marlwych cial germańskich 
Przez Baliyk wzażej krwi szubrawej. 


Zbłąkuny bpostód zgliszcz stanąłem, 
wśród wzgórz dymiącej, krwewej cegły, 
walr sypał śniegiem į popialem 

na groby, co wśród ruin legły 


Ја — syn wygnany tego miesła 
z daleka wracem drogą trudną 
— o w Oczach luna już dogasłą 
— a Serce w piersi skrzepło grudą. 


Spalony dom mój, skwer i jodłą, 
rozdarty bruku tli się kamień, 
tęsknota, co mnie lu przywiadła, 
slrzaskana lezy pod gruzami. 


Ktoś walczy? luiaj, ile tchu miał, 
dopóki krew nie uszła wszystka — 


i ginąc śmierci nie rozumiał, 
zaciekłe klątwy w niebo ciskał 


za, nigdy wrogom nie poddaną 
Warszawę, паме! w gruzach gniewnął 
Za swoją śmierć niezrozumianą, 
za swoją krew — nienadaremnq. 


(luty 1945) 


KAROL KOWALSKI 


Wujaszek z Warszawy 


(Humoreskaj 


Pan Tomasz wrócił zbiura niezwy- 
kle podniecony. 
— Dostałem list od wujaszka Pa- 


włal — zawołał od proqu 

— A któż lo jest ten wujaszek Pa- 
же — spytała pani Tamoszowa ze 
zdziwigniem. 


A prawda, że ty nie wiesz. Wla- 
ciwie, la | та dobrze nie wiem. jak 
wujaszek Paweł wygląda.. 

— To dlaczego się tak cieszysz? 

— Bo wujaszek Paweł pisze, żę jest 
bardzo zamożny i że nas praqnie od- 
wiedzić. Rozumiesz?., А tu u nas kru- 
cha z fimansamil 

Т pan Tomasz rozwinął list. 

— Zaraz wam przeczylam — powie 
ала}. — Posłuchajcie, ca pisze mój 
kochany wujaszek! „Drogi Temkul Za- 
pewne nia pamiętasz swego Glareqo 
wujaszka. Ale to nic dziwnego. qdyż 
ostatni raz widzieliśmy się przed czler 
dziesiu laly. ady byłeś czteroletnim 
brzdącem. Potem wynikły miedzy mną 
1 Twymi rodzicami niesnaski į zerwaji- 
śmy stosunki. Dziś, gdy prawie stoję 
nad grobem, chciałbym się z Tobą z^ 
baczyć. zwłaszcza, że niemam nikogo 
na śwlecie,p oza Tobą i siostrzeńcem 
Edziem. klóry mieszka w Koszalinie 
Muszę przecież zadecydować, który 2 
was otrzyma spadek po mnie а Cieb:e 
właściwie zupeł=ie nie znam Рггурад- 
kowo dowiedzialem się, że mieszkasz 
w Krakowie ! pracujesz w Biurze Za- 
łalwiania Spraw Odleżałych. V/obec 
leqo pozwole sobie odwiedzić Cie — 
a właściwie Was — bo podobna sie 
ożeniłeś. Przyjeżdżam pociądiem т 
Warszawy we czwartek Bądź na eta- 
cji. Poznasz mnie ра jasnym p'oszczu 


i піешойлут meloniku. Nosze hisz- 
pańską bródkę. Twój — Wujaszek Pa- 
m 

— No i co ty na 107 — spyiał pan 
Tomasz z wypiekami na (магу. 

— Ta by bylo wspaniałe! — odpat- 
la małżonka, zacierając pulchne rączę- 
la — Spadek! Zupełnie, jak w anqiel- 
ken 

— A kiedy an przyjezdża? — wtrą- 
ciła córeczka, Hela. 

— Pisze, że we czwariek... 

To już jutro! 

Syn Kazik odezwał sie pogardliwie 

— Warszawislal... 

— Skąd wiesz? — speszyl się рап 
Tomasz. 

— No, pisze wyrażnie, że przyjeżdza 
pociągiem z Warszawyl 

— А rzeczywiście! 

Pan Tomasz zastanowił sie. Nagle 
uderzył się dłonią w czoło. 

— Mam fenomenalny pomysł! — za- 
wo!ał. 

— Dziwne... Ty rzadko miewasz fe- 
nomensłne pomysłyl.. —  wtrąciła 
ciernko peni Tomaszowa 

— Nie przerywaj mi, rybka! Jak się 
okazuje, wujaszek Paweł jest z War- 
szawy.. Trzeba qo będzie jakoś sobie 
ująć, bo inaczej wszystko zapisze te- 
mu koszalińskiemu Edkowil 

— Ba. sle jak qo ująć? — przerwa- 
la pani Tomaszowa 

— Bardzo łatwol Zaczniemy wszyscy 
mówić do nieqo warszawskim dialek- 
teml.. Będzie się czul u nas. jak u 
siebie w domu! 

— Ale my przecież jesteśmy krako- 
wiacy, nie polralimy mówić po war- 
szwskuł — zawolała Hela. 


— А cóz to trudneqo4 Nasz sąsiad 
przepada za lektura książek Wiecha 
i ma wszystkie jego tomy. Niech Ka- 
zek skoczy do sąsiada i przyniesie kil- 
ke zbiorów wiechowskich felielonow] 
Do jutra zdążymy nieżle sie poduczyć! 

— Byczo jesl! — wykrzyknął Kazek 
i kopnął się do sąsiada. 

— Może to i dobry pomysi? — za- 
sianowila się pani Tomaszowa. 

1 jakoś przychylnie spojrzała ne mę- 


ża, klóry widząc to — z dumą wydął 
m-e 
Kazik wrócił po kilku minutach. 


Przyniósł „Znakiem teqo”, „Syrenę w 
dęciaku”, „Рала Piecyka i epółkę", 
отаг ostatni zbiór lelietonów popular- 
nego piewcy Warszawy — „Wiadomo, 
Stolica”. 

Rodzinka podzielila się ksiązkami | 
rozpoczęto mozolne étudia. Już po 
kwadransie pan Tomasz odezwal się 
do syna: 

— Со (о? Kimasz nad drukowanym 
slowem? Zaiwaniaj bracie, bo skoro je- 
żeli sie nie przyłoźysz, to całe te iwo- 
je nakie diabli wezmą i będzie krewal 

— Bądż ojciec spokojny — odpa:ł 
syn — ja tylko tak oczy січі - ciut 
przymknąłem, żehy faktycznie lepiej 
sobie w bić w makówkie te dane slo- 
wal 

Przy kolacji rodzina odbyła rodzaj 
colloquium. 

— Wuajaj, elaryl — zachęcała pani 
Tomaszowa. — Zaznaczam, że wszyste 
ko jest świeżutkie i prima sorl! 

— Nie moqie! — ойрагі pan To- 
masz. — Sa!onowe wychowanie mni 
nie pozwala! Туїе już wbiłem w krzy- 
że, że drug: raz apiać jeść nie moqiet 

— Mamo — odezwała się Hela — 
ekora mnie oko nie myli, to szyneczka 
cośkajwiek podjeżdża... 

7, oma 

— Że niby swój qazik posiada... 
Przepraszam za alibi, ale de facto wo- 
le już ser rąbać! 

Syn. pijąc herbatę, zawołał nagle z 
niesmakiem: 

— A niech la wyrok spotka! Dwie 
muchi utopii ml sle w herbaciel 

Pan Tomasz uznał, że cała rodzina 
а próbny eqzamin celująco. 

Nazajutrz już na pół godziny przed 
przyjściem pociągu rodzinka w kom- 
plecie zaromadz`ia cię na peronie, 

Pociąq warszawski przyszedł punk- 
!zaln:e, Gdy w drzwiach jednego 2 wa- 
gonów ukazał sie slarszy pan z bród- 
ką, w jasnym p'*szczu | meloniku, pan 


z 


Тошзст wykrzyknął z podnieceniem: 


— Jest, jak pragnę Вода, jesil No, 
familio szanowna, poduwamy do Wu- 
Jaszka, w bródkę szarpanegol... 

Wujaszek ełał na peronie 1 rozalą- 
dał się, jakby koqoś szukał. 

— Pan szanowny pozwoli, że się 
przedstawie — zaczął pan Tomasz — 
Jeslem łaklycznie pański siostrzeniec, 
Tomasz, a ta dana kobita, czyli tak 
zwana pieć. to boainia mojej piękno- 
ści z domu Krępiszewczankał Żono 
тоја ślubna przywitał sie z szanow- 
a w. enina 

Wujaszek dranał 2 zmerszczył brwi. 
Ale uprzejmie podał rękę. 

A to iest moja córeczka, Helunia... 

— Sarwus, wujku! Pierwszoklaśnie 
wygladasz w tym dečaku! 

— Hm... = mruxnal wujaszek Paweł 
í sklonił się zimna 

— A to Kazik, mój syn. Jeczcze cho- 
dzi do klas, ho to jeszcze małoletni 
pętakl Kazik, uklań się ładnie wujecz- 
nemu dziadkowi! 
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— Jak się dzładek ma? Co słychać 
w Warszawie? Po czemu pomniki? — 
zarzucił qościm pytaniami rezolutny 
chlopiec. 

— Са to., ca to wszystka zneczy? 
— wybuchnął wujaszek Pawel — Po 
Jnkiemu wy mówicie??? 

— Po warszawsku, wujaszku! — wy- 
jaśnił pan Tomasz. — Chociaż my mie- 
szkamy w Krakowie, ale my tak do- 
brze, jak warezawskie rodakii Oxrop- 
nie Wasszawkie lubiem! 

— Taaak??? — syknął wujaszek Pa- 
wel. — To świetnie, żeście mi lo od 
razu powiedzielil Nie zostanę u was 
ani chwili Jadę do Kosznlina, do 
Edka!! 

Ależ, wujaszku, co wujaszka u- 
гага? — zawołał z przerażeniem pan 
Tomasz. 


— Ten wasz okropny warszawski 
dialekil 

— Przeciez wujaszek też z Warsza- 
муг. 

— Ја? Ja tylko na dwa dni wpadłem 
dc Warszawy za interesami. A cale 
życie mieszkałem w Trzebini!.. No, 
aie szkoda став! Do widzenia” Za pół 
godziny mam росїаа do Koszalina! 

Gdy wujaszek odszedł szybkim kro- 
m, pan Tomasz załamał ręce. 

—A to wsypal — jeknał 

— Niech ао wyrok spotkal — dodał 
Kazek. — A {о etary lebieqa w dęciak 
kopany! 

— Jak ty sie wyrażasz emarkaszu? 
— ryknął pan Tomasz. — Żeby mi to 
było ostatni razi 

1 od tego czasu w domu pana Toma- 
sza mówi się normalnie, po dawnemu 
— po krakowsku. 


ki 


WITOLD ZECHENTER 


Drzewko warszawsk: 


Dzisiaj włosna, Warszawo. 
Przez lepki słońcem idę gruz, 
przez śmierć ogromną w promieniach włosc: 


Tęzeją w słońcu potworne rany ulic, 
pustynia martwych oczodołów. 


i n= 


pośrodku Корса ściętych ścian 


rośnie drzewko — 


szczupłe i wiotkie przy pokracznie agiętych 
olbrzymach żelaznych trawersów. 


Podchodzę piargiem cegiel: 


na drzewku pączki! 


W nim jesieś cała, Warszawo! 


Silownie sioneczne 


O tym, że slońce posiada ogromne 
znaczenie dla życia na ziemi, wiedzie- 
1! ludzie już bardza dawno. Niemal 
we wszystkich najdawniejszych reli- 
giach świata ałońca czczone bvło ja- 
ko bóstwo. Dzisiaj wiemy, эс słońca 
jest najważniejszym żródłem energii, 
за węgiel 1 inne paliwa to піс inne- 
go, јак zakumulowana energła slo- 
meczna, że dzięki energii słonecznej 
jeszcze teraz rośliny wytwarzają ток 
rocznie setki miionów lon drewna z 
wody 1 powietrza. Energia wiatru i fal 
morskich, energla silowni wodnych, 
1a także tylko przekaztałcona energia 
sloneczna, 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
bardzo rzadko jednak dotychczas ko- 
rzystana bezpośrednio z naświetlenia 
slonecznego, jaka źródła energii dla 
celów przemyslowych. W warunkach 
klimatu umiarkowanego, w krórych 
żyje większość ludzi na świecie, bez- 
pośredni użytek z enerqii alonecznej, 
dla napędu maszyn jest rzeczą niemo- 
żliwą. Kraje tropikalna zaś, w których 
nasłonecznienie jest bardzo intensyw- 
ne | trwa przez znaczną część roku, 
nie mogly dotychczas korzystać 2 
Iniensywnego  naqrzewa pary, 
adyż brakło poprostu odpowiednich do 
tego urządzeń. A bardzo czesto kraje 
podzwrotnikowe pozbawiońe są innego 
Źródła energi. Są akolice, gdzie nie 
ma юр} lasów, ani węqla, anl iez wa- 


runków dla wytwarzania energii elek- 
irycznej w siłowniach wodnych. Słoń- 
ce irwoni poprostu olbrzymie ilości 
ciepła w takich okolicach, a ludzie 
zamieszkujący te strony, nie mogą z 
tego ciepła korzystać, chociaz kraje 
te skądinąd mogą być gospodarczo 
ważnymi, np. dzięki złożom rud, lub 
innych kopalin. 

Ten paradoks przyrody oddawra 
już Когси wielu naukowców E techni- 
ków W Ameryce powstały pierwsze 
urządzępa do wyzyskania energii 
słonecznej, pierwsze siłownie słonecz- 
ne. Największa dotychczas aparalura 
amerykańska posiadała zwierciadło o 
kszialcia paraboloidu 1 powierzchni 
16 metrów kwadratowych. . Zwlercia- 
dlo to służy do skupiania promieni 
slanecznych w jednym miejscu, w 
którym znajduje się jakiś kocioł 2 
wadą. Po pewnym czasie woda w 
kotle zaczyna wrzeć | wytwarza się 
рата o pewnym ciśnieniu. Para ta mo- 
że już służyć dla celów napędowych, 
np. w maszynie parowej albo też do 
ogrzewania materiałów przerahianych 
w labrykach chemicznych. Та 
rządzenie ma ogromną zaletę, że pa- 
Mwo tu nic nie kosztuje 1 przychodzi 
samo na miejsce, w którym jest po- 
trzebne Aparatura laka może jed- 
nakoważ być czynna wyłącznie w 
dzień. Mimo lego ograniczenia, jest 
ona nieoceniona dla okolic tropikal- 


nych, pozbawionych innego źródła 
energii 

Amerykańskie urządzenie było cie- 
kawe konstrukcyjnie; wskutek jednak 
zbyt małej powierzchni daja wyniki 
male. W Uzbetisianie, w Taszkencie, 
zbudował lnży hiszpański dr nauk 
technicznych Faderico Molero, wspól- 
pracownik Instytutu energetycznego 
Akademii Nauk Związku Radzieckie- 
go. nowy „heliogenerzlor” (tak nazy- 
wa się aparat до wykorzystania bez. 
pośredniego energii sionecznej). Pra- 
cował on nad swoim wynalazkiem 
kilka lat  Heliogenerator laszkencki 
jesl największy na świecie. Powierz- 
chnia zwierciadła jest 5 razy większa 
aniżeli w aparacie amerykańskim, 
Wynosi ona okoła 80 metrów kwa- 
dratowych. Zwierciadło lo wykonana 
z odpowiednio wygiętogo szkła, ра 
krylega srebrem W ognisku 199 
zwierciadła umieszczony jest kocioł 
z wodą. 

Już po upływie trzech minut ad 
rozpoczęcia nasłonecznienia zwiercia- 
іа. ciśnienie рагу w katle wynosi 4 
atmoslery. Urządzenie to wytwarza 
50 kg pary na godzinę. Jest ta iląść 
niewielka, ale należy pamiętać, że 
chodzi tu o eksperyment, który będzie 
podstawą dalszego rozwoju. 

Już obecnie taszkencki heliogene- 
rator służy do praktycznych celów, 
gdyż wytworzona para kierowana 
jest do aparalury fabryki konserw. 
Instytut energetyczny Akademii Nauk 
Przypisuje temu eksperymentowi di- 
że znaczenie i wyłonił specjalną he- 
liogrupę, która zamierza zbudować 
jeszcze większe hellogeneratory. 

Na tym jednak nia koniec. Para wy- 
tworzona przez naświetlenie słonecz- 
ne służy nietylko do gotowania kon- 
serw, ale do innych jeszcze zupałnie 
nieoczekiwanych celów. Któżby się 
spodziewał, że energia słoneczna w 
postzci wytworzonej przy jej pomocy 
pary wodnej, będzie służyła wytwa- 
rzaniu zimna, czyli da chłodzenia. A 
jednak dzisiejsza technika zdolna jest 
do tego rodzaju paradoksów. Żar slo- 
meczny zmienia się w chłód polarny 
Kraje tropikalne uzyskały tym samym 
mozliwość wytwarzania  sztucznega 
zimna wiaśnie z ciepla slonecznego 
ktorego mają poddoslatkiem. 

Jakże się lo odbywa? Mimo pozor- 
nej dziwaczności, rzecz palega na 
znanej już zasadzie funkcjonowania 
sztucznych chłodni a nawel zwyczaj- 
nych lodówek. Przecież wszystkim 
wiadomo, że nowoczesne lodówki, ów 
oalatni wyraz komiortu mieszkąnia- 
wego i wielkie sztuczne chłodnie dja 
przechowywania środków żywności w 
miastach i portach, nle mogą obejść 
się bez jakiegoś żródła energil, czy to 
prądu elektrycznego czy ta gazu 
świetlnego, czy też pary wodnej. 
Chłodzenie sztuczne bez dostawy с- 
nergii jest niemozliwe. W mieszka- 
niach mamy zazwyczaj do czynienia 
z tzw.. chładzenem absorpcyjnym, 
kióreqo zasadę pokrótce lu przypom- 
nimy. W zbiorniku tzw. warniku znaj- 
duje się roztwór amoniaku. Nagrze- 
wając ów roztwór {da tego właśnie 
polrzebna Jest ciepło), powodujemy 
wydzielenie się par amoniaku. Amo- 
niak jest gazem, który z łalwością się 
skiapia. To wlaśnie zachodzi w dmi- 
giej części chłodni amoniakalnej pod 
wpływem ochłodzenia zwyczajną wo- 
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dą bieżącą. Płynny amoniak przecho- 
dzi z kolei poprzez dławik, do dal- 
szej cześci aparatury, qdzie dzięki ob- 
uiżonemu ciśnieniu zamienia się zno- 
wu w parę. Podczas lego parowania 
amonlak, jak każda część parująca o- 
chladza swoje oloczenia W tym wla- 
śnie miejscu aparatura działa jako 


<hiadhtó. Pary amórmiaku z kolel po- 
chłaniane zostają przez słaby roz- 
czyń, zmajdujący się w płerwszym 
zbiorniku, od którego zaczęliśniy 'opis 
chłodny amoniakulnej, t cała historia 
powtajte sie na nawo. Widzimy więc 
w jaki роко ciepło potrzebne: jest 
do wytwarzania chłodu 


Heliogenerator staje się więc ma- 
szyną chłodniczą, Jeśli. urządzenia te- 
ga rodzaju rozpowszechnią się w 
krajach podzwrotnikowych, to ulatwi 
lo znacznie bytowamie ludzkie w oko: 
licach, które dotychczas byly tylko 
rzadko zaludniore: 

Inż. J. A. 


INSCENIZACJE, TANCE i PIOSENKI 


BOGDAN BRZEZINSKI 


SYNOWIE JEDNEJ MATKI 


Obrazek sceniczny na Ue prawdziwe- 
go zdarzenin z powstania warszawskie. 
RO 


Osoby główne: 


TADEUSZ KOWALSKI, właściciel 
sklepu spożywczego, oficer w pod- 
ziemnej organizacji bojowej. 

5DWARD 

JÓZEF — jego przyjaciele i członko- 
wia tej samej organizacji 

PANI ZAWADZKA, klietnka sklepu, 

RUDOLF von KOWALSKY, gestapo- 
Кен 


(Scena przedsławiu sklep spożywczy. 
Na ladzie i na pólkach różne qitykuty 
spożywcze. Zhohu słoi wotek z mąką. 
Na ścianie wisi czarna tabliczka, па 
której napisano kredą: Dziś wydajemy 
na kartki — chleb, 361. Nad kontu- 
arem obrazek Matki Hoskej — Dwoje 
Физ: lewe prowadzą na tdlićę, pro- 


we — da mieszkanin właściciela za 
aklępem. Przy drzwiach od ulicy 
dzwonek, kióry dzwani, gdy К10& 
wchodzi, — Kowalski stoi za kontu- 


wem w białym kitlu з wkłada do ріе- 

сана puszki z konserwami 1 różne dto- 

biazgłj 

Rrzęcz dzieje się w Warszawie, 1-40 

sierpnia 1844, w dniu wybuchu po- 

wsśtania, 

KOWALSKI (da słeblej: — Nie, sar- 
dynki, lo luksus Nie wezmę. Tylka 
obciążą plecaki Raczej wezmę tro- 
chę builoru 

(Dzwonek u drzwi wejściowych — 

drzwi się otwierają, Kowalski gwalło- 

wnym гусйет chowa plecak pod kon- 
(ваг). 

EDWARD (wchodząc do sklepu): — 
Dobre popoludnia! Jak sią masz. afa- 
ryż 

KOWALSKI: A, to ty. 
plecak spad konutaru). 

EDWARD: Co to, pukujesz siet 


KOWALSKI: Trzeba mieć purę dro- 
biazgów w pogotowin, 

EDWARD: Słuszble. 

KOWALSKI: Czy nic się nie zmieniła? 

EDWARD: Nic. Nieodwalalnie dzisiaj. 


KOWALSKI: Tak.. dzisiaj! То będzie 
historyczna data. 

EDWARD: Daj Boże, żeby jedna z 
tych dat pomyślnych w naszej hie- 
юг! 

(Dzwonek u drzwi wejściowych + 

wchodzj pani Zawadżka) 


(wydabywa 


PANI ZAWADZKA: Dzień dobry! О, 
ale upat, panie Kowalski! 


EDWARD: fdwuznacznie): Ciepło, ow- 
szem. ale będzie jeszcze goręcejl.. 


PANI ZAWADZKA: Jeżeli będzie je- 
szcze cieplej, ta się chyba skończy 
burzą! 

EDWARD (śmieje się): Na 
skończy się burzą!.. 

PANI ZAWADZKA: Ee, dużo się pan 
na tym znal (wzrusza ramionami do 
Kowalskiego) Niech na рап Kowal- 
skl da mi pięlnaście deka |andry- 
nek, tylko świeżych. Muszę тамівій 
mojemu Mietkowi. Jest na letnisku 
u ciatki w Milanówku. 

KOWALSKI: To pani jedzie deisiaj da 
Milanówka? 

PANI ZAWADZKA: A jadę. Tylko nie 
wiem, czy zdążę najblizszym pocią- 
giem, klóry jedzie za pół godziny, 
czy dopiero nasiępnym. 

KOWALSKI: (z powagą): Ja bym pani 
radził się pośpieszyć j pojechać łym 
zu pół godziny.: 

PANI ZAWADZKA: A dlaczego? Każ. 
dy. jeden jest dobry! 

KOWALSKI: Czasami trzeba się po- 
śpieszyć, Na prawdę radzę pani, pa- 
m Zawadzka, żeby pani pojechała 
tym najqiższymi 

РАМ! ZAWADZKA: (półgłosem, na- 
chyłując się da Kowalskiego): My- 
si pam, że może dzisiaj coś byćł.. 
Ee, tam, ciągle tylka straszą i nic z 
lego nie wychodzi: 

KOWALSKI: (niecierpliwie): . Proszę, 
сла cukiurki. Trzydzieści złolych 
Niech się pani śpiaszy, mówię pan: 

PANI ZAWADZKA: No dobrze już, 
dobrzel Ż też ludzie lubią piraszyć! 
Do widzonia 


KOWALSKI: Do widzenia. 
EDWARD; (śmiejąc sią): Niertt się pa- 


pewna 


. 

ni śpieszy, żeby zdążyć przed bu- 

rar - 

{Pani Zawadzka wychodzi). 

KOWALSKI: Тлтйз'е myślą, że cule ży- 
cie będziemy tak siedzieć z założo- 
nymi rękami. 

EDWARD; (patrzy na zegarek): Za 


kilkanaście minut przekonają się, za 
jest inaczej. 


` KOWALSKI (wyjmuje spod kontuaru 


duży glinjany kufel do piwa z ola- 
wlang przykrywką i usiłuje włożyć 
go do plecaka). 
EDWARD: A со to. za urna? 
KOWALSKI: Nie urna, kufel. 


EDWARD: Po со tan grat zabierasz? 
Będzie с} lylko zawadzał. 

KOWALSKI (z powógą): To pamiątka 
rodzinna, Ten kufel mam ро moim 
ojcu, a ojciec miał go po moim dzia. 
dku 

EDWARD" To szacowny antyk! 


KOWALSKI: Owszem. stara rzecz. Po- 
pntrz! (pokazuje spód kufla) To jest 
kufel z pozytywką. Znasz takie ku- 
Пе? Gdy się nakrąci a — to kute- 

стка, pozytywka zaczyna grać me- 


EDWARD: А jaką gra ten kniej? , 


KOWALSKI: Wzapaniałą. „Jeszcze Pdl- 
ska nie zginęła” l... 

EDWARD: Fiuuul., Ładna historial 2а 
też nie baled cię trzymać tego w 
mieszkaniu Jakby mię przytraliła re 
wizja, ładnie byś wyglądał! 

KOWALSKI: Nie było żadnej obawy. 
Ta pozytywka jest oddawna zepa- 
ta, Od lat. Bylem z tym kuflem u 
kilku mechaników, nle żaden nie 
potrafił naprawić. 

EDWARD: A któż tak urządził lan 
hiedny kufel, że zaniemówił? 

KOWALSKI; Mój hrat. 

EDWARD: То ty musz brata? Nie wie» 
dżialem. 

KOWALSKI: Nie mówiłem сі o tym, 
gdyż nie utrzymuję z nim żadnych 
slosunków. 

EDWARD: A gdzie on? 

KOWALSKI (wzrusza ramionami)! 
Czy Ја wiem? Jeżeli żyje, to pownia 
w Niemczech. 

EDWARD: W Niemczechf.. 
KOWALSKI: Jeżeli chcesz, ta ci o- 
powiem o tym kutlu £ a maini ro- 
dziniz, 
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EDWARD: (spogląda na zegarek): Pre- 
szę bardzo, I lak jeszcze mamy tro- 
chę czasu. Nie możemy się ruszyć, 
dapóki Józek nie da hasła... 

KOWALSKI: A więc, jak ci zdaje się 
kiedyś mówiłem... (wyjmuje z kie- 
этеп} papierośnicę, częsiuje Edwar- 
da, obaj zapalają papierosy) ..jak 
ci mówiłem, moja matka była Niem- 


а, 

EDWARD: (niechętnie): 
wspominałeś mi o tym, 

KOWALSKI: Jak wiesz, pochodzę т 
Poznańskiego. Właściwie pochodzi- 
my z tak zwanej dawnej Kongre- 
sówki, ale mój dziadek przenićał się 
po powstaniu styczniowym, w któ- 
tym brał udział, w Poznańskie. Mój 
ojciec byi skromnym urzędnikiem 
sqdawym, Z moją matką pobrali się 
z wielkiej miłości. Nawet dla ojca 
wyrzekła się swej bogatej rodziny. 
Ale z latami miłość stygia. Rozu- 
miesz — niedoslalek .. 

TDWARD: Slara historia, rozumiemi 
Bieda nie jest nigdy sprzymierzeń- 
Кел 

KOWALSKI: Właśnie. To też gdy oj- 
ciec majej matki, stary bogaty za- 
kuty szwab, oświadczył na łożu 
śmierci mojej malce, że albo zre- 
zygnuje ze Буе; nowej, polskiej r0- 
dziny, albo będą nici ze spadku — 
moja matka wybrała to drugie. 

EDWARD: — A to drań szwabisko! 
O, przepraszam cię, że obrazam 
dziadka — ale co ło za dziadek, 
skora szkop!... 

KOWALSKI: — Wcale się nie gnie- 
wam. Nie widziałem go nawet na 
ozzy. Oni nas niecierpieli. Liczyh 
się tylko z matką i z moim mlod- 
szym bralem, Rudolfem, którego 
moja matku ochrzciła tak na cześć 
niemieckiego dziadka, chociaż о)- 
ciec gorąco się sprzeciwiał. Często 
mi a lym opowiadal. 

EDWARD — No j co dalej? 


KOWALSKI: — No, matka porzuciła 
ojca i pojechała do lej swojej bo- 
gatej fumibi na Śląck, zabrawszy 
Rudolfa, 

EDWARD: — A cóż twój ojciec па 107 


KOWALSKI: — Cóż mógł poradné? 
Chciała, to odeszła. 


EDWARD: — Ale ja ше о піеј., Вод 
z matką) Idzie mo syna — ze po- 
zwolił zabrać? 

KOWALSKI (z goryczą): — Ho, he 
Rudojt miał wtedy dwanaście I 
a już potrafil kombinować, jak doro- 
ву, уутеслемаду czlowiek! Wie- 

że tum go czeku dostalek, 

bieda. 


EDWARD: — Świnia! 
KOWALSKI: — Pewnie. 


Owszem, 


EDWARD: — 1 od tego czasu zerwa- 
liścia stosunki? 
KOWALSKI: — Tak. Od piętnastu tat. 


W sześć lat potem umarli mój oj- 
с.ес, a ja dulej przebijałem się sam 
przez życie. Ciężko było, ale w na- 
той mam czyste sumienie, że je- 
stem uczciwym człowiekiem. 

EDWARD: — 1 dabrym Polakiem — 
lo najważniejsze! Daj pyska! 


(Оһеітиіа sie i rabiia | 
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EDWARD: — Ale nie powiedziałeś mi, 
jak było z tym kuflem. To ten ga- 
quick brat ga zepsuł? 


KOWALSKI (uśmiechając się do wspo- 
mnich): — Ti jako małe ber- 
becie strasznie łubiliśmy bawić się 
iym коет, Ciągle gu nakręcaliśmy 
$ sluckoliśmy Mazurka Dąbrowskie- 
gu Aż pewnego razu brat nieumyśl- 
nie wypuścił go z rąk na ziemię, Coś 

odku jęknęła | melodia vrwała 

się w pół taktu: Rudek okropnie się 
przeląki, że mu ojciec da w skórę, 

wiec ja wziąłem winę na siebie. . 


EDWARD. — Ро co, gluptasie? Dobrze 
by było, żeby slsry przetrzepał sko- 
те temu małemu Niem:aszkowi|... 


KOWALSKI: — Ojciec miał miękkie 
p Trochę pogderuł, ale nic mi 
п.о bił, I ad lego czasu kufel mij- 


czy. A że jest ро dziadku-powstań 
(u, wiec pomyślałem sobie, że niech 
im sobie towarzyszy leraz wnuko- 
wi, gdy wyrusza ап nowe powsta- 


EDWARD: — A wiesz. (urywa) 


(Dzwonek przy drzwiach — wpada 
gwalłownie JOZEF) 

JÓZEF Już!.. Na Żoliborzu już się 

bija! ynamy i шу! Dzieci, go- 


drina wolności wybiła!! Niech żyje 
Potska'l 

KOWALSKI 1 EDWARD (zrywają się 
- krzyczą z zapałem}: — Niech ży- 
je Polska! 

(Stychać strzały — z rozu pojedyńcze, 

polem całe seriej 
JÓZEF: — Słyszycief Ta muzyka Wol- 


EDWARD (wyjmuje z tylnej kieszeni 
spodni rewolwer, ogląda go, repetu- 
jer — W porządku! 

JOZŁF {do Kowalskiego): — Panie po- 
ruczniku, zamknijcie sklep і chodź. 
my. Szkoda każdej chwiłil 

(słychać strzały ; okrzyki.) 


KOWALSKI fenergiczniej3 — Józek, 
biegrij na punkt siódmy. My z Ed- 
марде zazaz przyjdzierny. 

JOZEF: — Rozkuz! (wybiega) 

KOWALSKI. — Zarygluję drzw; od u 
liry. Wyjdziemy przez miaszkaniu 

fzamyko drzwi wejściowe na kluca, 

biesze sziabę żełozną, żeby założyć іц 
єз»! 


EDWARD (z rozpromienioną twarzą); 
—- Ale pukają nie lichol.. Prędzi 
Tadot, prędzej, bo mnie ręce $ 
ва! 

(Słychać tupat nóg biegnącego cięzko 

człowieka. Kroki zatrzymują się pod 

drzwiamł sklepu. Kloś zaczyna gwal- 
townie stę dobijaćj 

EDWARD: — Co to? (niespokojnie): 
— Kiúż to może być? 

1 (półglosem).) — Muze J8- 

OO 

Glos та drzwiami: — Um СоЧез wil. 
lcn, ufmachen! Otwórzcie tum! 

EDWARD fnadsłuchujej: — Szwab... 
Ale zada po polskul 

Glos .— Otwórz 
Prędzej, prędzej 


EDWARD (szepłemj: — Co to znaczył 
Może iakiś podsteo? — 


Ta 


| Goll im Himmel! 


m. л9 


KOWALSKI: — Wyjrzę przez „juda- 
x 


(Podchodzi do drzwi i wygląda przez 
malutkie okienka). 


EDWARD: — Cn widzisz? 
KOWALSKI (daje mu znaki, żeby mil. 
сга! — po chwili wraca na polach 
— mówi szeptem): — Niemiec... Ale 
dziwne, że bez kurtki. W Козин... 
EDWARD (niecierpliwie): — Broń пш? 
KOWALSKI: 
Głos: — Herr Je! Otwórzcie! 


EDWARD: — Wpuść ро. Zrobimy gat- 
gana na szuro!., Jezeli nawet ma 
maszynę, to nas jest dwóch i też 
mamy brońl 

KOWALSKI (podchodzi do drzwi, zdej- 
muje sztabę i olworzywszy drzwi, 
odskakuje na bok, Edward stol w 
kącie z bronią gołową do strzału) 


— Próżne ręce. 


(Wbiega młody Niemiec, w wojsko- 

wych zielonych spodniach, w koszul! 

Na [ушту ma bliznę, ślad po poje- 
dynku.) 

EDWARD: Hande hoch! 


NIEMIEC (podnnsi ręce): — Nie sirze- 
lać, nie strzelać, ja bezbronny! 


EDWARD: — Zaraz się przekonamy... 
(podchodzi do Niemca i obmacuje 
до po kieszeniach) — Rzeczywiście, 
Tadek, zamknij dtzwil Mamy jeńca! 
Co z n'm zrobimy? 


NIEMIEC (składa ręce, jak do modli- 


twy): — Nie zabijać, nie zabijać!... 
Ja niewinny, przysięgami 
EDWARD: — A skąd ty tak dobrze 


szprechasz po polsku? 

NIEMIEC — Mój ojciec był Polakiem, 
ja niewinny! (trzęsie się ze stra- 
chuj. 

EDWARD (zimno): — Тоё ty zdrajca, 
kochm:e! 

NIEMIEC: — Nie, nie, mnie zmusi 
Ја nie chciałem.. Sil} mnie wzięli 
do wojska. Żeby tego Hitlera pio-, 
тиц spalit., 

EDWARD: — Hm, tak zadasz? No, 20- 
baczymy, czy ty laki poczciwiec., 
(до Kowalskiego): — Co z tym lan 
tem zrobimy? 

KOWALSKI: — To jeniec 
my teraz regularną wojnę 
na wojnie się nie zabija 


NIEMIEC (drżącym głosem): 
wifiny!... Nie zabijać! 


EDWARD: — Nie piszcz, zielona mał. 
pa Tadek, me zapominaj, że Józek 
na nas czeka! ' 


KOWALSKI (bierze da ręki kulel, naj- 
pierw chce дп włożyć do plecaka, 
ale po namyśle odstawia — do ale 
bie:) — Jeszcze wezmę lrochę pa 
pierosowaf? Przydadzą się naszym 
chłopakom! fadwracn się do półek 
— w tej chwili spojrzenie Niemen 

pada na kufel, marszczy brwi, przy- 
gląda mu się z uwagą, nagle szyb- 
kim ruchem chwyta Кие! 1 przybliża 
go do oczu, w tym momencie Ka. 
walski się odwraca). 


KOWALSKI: — Hej, ty! Postaw to! 


NIEMIEC (z przerażenia wypuszcza 
kufel z rąk na ziemię — i nagie sta- 
ie me rzecz dziwna: кше} zaczyna 


Prowadzi- 
jeńców 


Ja nie 
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grać Mazurka Dąbrowskiego, od 
тойа, od „marsz, marsz, Dębrow- 
skl”, Uwaga dla reżyserów: pozy- 
tywkę można naśladować gią na 
mandolinie) 
EDWARD: — Са toż... 


NIEMIEC (zdumiony): — On gra, ten 

kufell Cry (с sen?.. {do Kowalskiegoj: 

— Skąd pan ma ten kufel? 

KOWALSKI: — Mam ga od dawna. 
Ale со lo'pana obchadzi? 


Gra. 


NIEMIEC: — Ten kufel był w domu 
mego ojca.. Poznaję gol (usmiecha 
się): — Pamiętam, bawiliśmy się z 

bratem, 

KOWALSKI (blednąc — wzruazonym 
głosem): — Z bratem... Juk sig pan 


nazywał . 
NIEMIEC: — Койо! von Kawalsky.. 


KOWALSKI! (оріега sią ciężko a 1046}; 
— Jak? — 


NIEMIEC: — Rudolf von Kowalsky! 


EDWARD (spogląda lo na jednego, ta 
na drugiego): — Na coś podobne- 
got... 

KOWALSKI {corz bardziej wztuszo- 
ny): — A... a ojcu jak było па imig 
NIEMIEC (zdziwiony lą Indagacjąj: — 

Heinr:ch... То jesi: Henryk, 

KOWALSKI (wychodzi zza konłuaru, 

wycłąga ręce): — Draci 


NIEMIEC: — Ja miałem brata... 


KOWALSKI: — Ja jestem twoim bra- 
teml Ја jestem Tadak| Pamiętasz, 
jak wtedy upuścileś ten kufel? Zu- 
pełnie lak, jak dzisiaj 

(Кшеї przeslał grać. Strzały 

słychać było z daleka, stają się coraz 

głośniejsze į bliżęzej, 

NIEMIEC — Pumięlam., fogłądając sie 
niespokojnie na drzwi, gdy kanona- 
da połężniejej: — Ale pan.. ale ty 
„mnie ne wydasz tym bandylowm, 
' którzy mnie gonili i chcieli zabić? 

EDWARD (przyskakuje do niego. 
wciąż z rewolwerem w ręku): — Сой 
ty pawiedz:ał, tys. ty. l 

NIEMIEC: — Donnerzretter. To głu- 
pie przyzwyczajenie... Przepraszjm 

EDWARD: — No, gdybyś nie był bra- 
tem Tadka, io jsbym cl pokazał 
bandytów: 

KOWALSKI {1 pewnym niepokojem i 
niedowierzaniem w glosie): = Więc 
mów:nz, że zmusili cię du waląpi©- 
nin do wojaka? 

NIEMIEC: — Tak, taki Jn niewinny! 

Strzały coraz głośniejsze. Zbliża się 

gwar ihun) 


Gios za drzwiami, z ulicy: — Może tu 
wpadl? 


Drugi głos: — Е, gdziażby, przecież 
zamknięte! 

JÓZEF (за drzwiamij: — Jeżęli tu 
wpadl, lo nasz porucznik da mu 


fSłychać łomotanie фо drzwij 


KOWALSKI (szeptem — enezgicanie): 
— Nie mogą cię zobaczyć — leraz. 
Tam się ukryj... (wskazuje mu drzwi 
od mieszkania za sklepem). Prec- 
Kol... 

[Niemiec skwapliwie spełnia pole- 
cenie) 
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KOWALSKI (do Edwarda): — Ożwórz. 


EDWARD (do siebie): — Głupia hi- 
storia, jak Boga kochami (otwiera 
bmt 

{Whbiega Józef, та nim kilku rozmaicie 

uzbrojonych powatańców). 

JÓZEF. — Со się stalo, na Boga? Jesz- 
rze ts jestescie?! 

POWSTANIEC 1: — Czy tu nie wpadł 

jeden ezwab? 


POWSTANIEC Il; — Bez kurki, z bli- 
zną na twarzył 


POWSTANIEC 1: — Ошла? nam, Ка. 
nelin, choć siszełaliżmy za nim! Ala 
nie ujdzie nam ten сї! 


EDWARD (z trudem zachowując apo- 
kój): =- A kla to był? 


POWSTANIEC 1: — Ach, łotr nad ło- 
try! Gestapowiec. Niejaki von Ko- 
walsky, renegat. Нит ten człowiek 
ma Polaków na sumieniu! Zdybal:- 
Amy go w mieszkaniu jednego Pola- 


JAN JERZY 


Dzień krwi 


Moniaż inscenizacyjny, zawierający 
w tekście Iragmenty wierszy kolej- 
no: Julicna Tuwima, Stanisława Ry- 
гатда Dobrowolskiego, Czt.sawa Mi~ 
losza, Andrzeja Nowickiego 1 Witol- 
da Zechealera — da wykonania przez 
pięć osób (numeracja od I бо5 od le- 
wej sirony Estrady]. 

3 Ою dziś dzień krwi i chwały! 
oby dalon w.xrzeszenia byłl 
Tak Śpiewała Wa: 
стз, Warszawa powstań 
żą już przyzvnane py!zm hat: 
powsied ubiegleqo «шеста. 

le psśi ta zrywala się i na ba- 

kodach robolniczej Warszawy w 
krwavrych dn.aca маіх о wolność 
w тойа 1995 

4 I pieš ta wzyszyłi wszynikiim 
zrywom babniassziej stolicy, eż do 
w'ryśnia osłatn:ej woiny. 

2 А озу zadudniły niemieckie bom- 
by po brukach i duchach Warsza- 
wy. znowu zarwału się pieśń: 
Oto фт:4 dzień zwi і chwalyl 
oby «nem wzkrzeszenia byll 

4 I towarzyszyła w obsonia stoticy, 
k'óra przeuwała zwycięsko poza 
wszystkie punkty obrony Poiski z 
wyjątkiem Haiu, 

3. A połam zaczeły sie dni okupacji. 
Dni? — raczej noce — czarna ncc 
hiUcrowskiej okupacji, klóra Urre- 
mieniem potworne) męczarni apo- 
eres na calym kraju, a specjalnie 
brut i krwawo na jego boha- 
tersziaj siolicy. 

| W tę noc okunacjł a 
nie zagasla pieśń... 

2 + 4. razem. Oto dziś dzień krw Ї 
chwały! 

3. Tak śpiewała Warszawa podziem- 
na, która табу nie ucieła się przed 
okupantem, która dumnie znosila 
ciosy przemocy i walczyła wciąż! 

5 Mijały lata znaczone lerrorem i 
odwelem. Сва Polka brala z 
Warszawy siłę i przyklad. 


na chwilę 


ka. konlidanta gestapo. Tamiega 
zożwaliliśmy na ziejacu, a tem wyr- 
wał przez okna! Ale musimy, musi= 
my go dostać w swoje ręce! 


KOWALSKI (stoł salywno wyprosto- 
wany, blady z praymknięlymi po- 
wiekami): — Czy jesteście powni, za 
ten, którego ścigacie, 10 taki łott?... 


POWSTANIEC M: — Jaklo Przecież 
ов w mnich oczach zastrzelił mają 
własną matkę, gdy przyszedł z ge- 
stapowcami ро mi | po brata, a 
biedna stsruszka w ostatecznej roz- 
pieczy rzuciła się z pięściami na jed- 
nega z tych psów! Ach, Boże, gdy o 
tym wspomnę — (zakrywa oczy rę- 


{Chwilo ciazy, Edward patrzy ғ na- 
pleciem na Kowalskiego), 
KOWALSKI (wyprostowując się jesz- 

cze bardziej — 14ид wskazuje na 


drzwi, prowadzące do mieszkania): 
— Bierzcie go bracia moil Tam jest 
ten zdrajcal 


KONIEC. 


i chwały 


3. Gdy zaqorzało niebo nad stolicą 
przy wojnie w głetcje, Połacy 
spieszył także na pomoc і moval 


płynęła pieśń nieśmiertelna: Oto 
aw joa 

1. Aż przyszedł rok 1944, 

5. Sierpień 

2. 1 4 sam 


Oto dziś dzień krwt! i chwałyl 
ody drem wzMrzeszenia byłl 

3. Pod tym basiem, haslem nież 
telne) „Werszawianki”, zerwała sią 
c:oi.ca do bojul 

1. Wyrosły przykłady nadiudzkiego 
bohaterstwa, gdy równocześnie do- 
my, и!!се całe i dueinire waliły 
się w grnz. 

5. Ginęła Warszawa, 
śmiertelnościnł 

1. Gebijuły się w Wiśle krwawe ob- 
razy powatania. 

5. A rzeka piynęła spokojna, wie- 
сздс, że Warszawa przechodzi da 
histori. a 

2. Że nigdy nie zginie, nie ugnia 
nie pada'c, 

4 chociaż ją zamieni przemoc barba- 
1zyńcy w gruz i роёоде 


3. Rzeko, со wiernie w ewojej fali 
warszawskie powtarzałaś gwiazdy 
1 każdy dwit i każdy znrierzch, 
jak się powlarzs piękny wietaz, 
© rzeko, са na pamięć znałaś 
niebieskie nieba poamaly 
í stroly chmurek na wyrywki 
5 sagi burz 1 zórz iliady 
i Pismo święte naszych qgwlazd — 
aż pizywzło сі, pieśniarko szara, 
ogniem stolicy swej zapalać 
i wyć. gdy wycia uałyszałaś 
Warszawy. Hioba polskich сліавії 
Gdy się nad 1008 strop roztrzaskał, 
płynęłaś w purputowych blaskach 
tym semym prądem niewzruszonym, 
płynęłaś dumnie i swobodnie, 

a domy miasta jak pochodnie, 
lecz odwrócone w dół żałobnie, 
pochodem w tobie 6zly czerwonym 


wslając nie- 


żę. 


. О Bolena. 
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. Domy płonęly 1 serca płonęły bo- 


halerstwem i chęcią walki ponad 
wezystko. - 

Oto padł rozkaz jak iskra na 
p 


| Dzieci barykad Warszawył 


żolnierze rozbitych armijł 
alyszycie krzyk Nike znad Marny? 
czujocie wiew nowej sławy? 
Wicher wiosny narodów. 

ciągnie od ścięcnisk bitew! 
Palrzce, w krwawe] pożadze 
zachodu 

rosną powe Rzeczpospolitel 
Synowie zabitych w Wawrze, 
dawne sztandary na śmietnik — 
my ра inną idziemy świetność, 
my po nowy sięgniemy wawrzyni 
Mężczyżni, kobialy, dzieci! 

wy jesteście tu żołnierzami! 
wasze domy — żelbelowe fortece, 
wasza duma — gaz i dynamit! 
Zanim dia nas piorun uderzy, 
zanim przyjdzie ostatnia bitwa, 
jósaczę trzeba nam wielu toie- 


rzy... 
Szeregowil trzeba nam wyttwaci 
Baczność! chwila już bliskal 
Uwaga, uwaga, Warszawol 

Piężci rewrzeć, zęby zacisnąć, 
jutro nową uwieńczym cię elawąl 
1 uwieńczyli. Ale oto dym pom- 
nik świętych gruzów, płonie slo- 
ta 


żoręgiew klęski lopoce na wi- 
vem 


. Bólu prawdziwy, «јаме inleshwo, 


ty wie 
= = 
bszękiem słów pustych twego nie 
dolkuie imienia, 

wie. Nie powie nic. 


lta, że godna jesteś jedy- 


-e 


Na gruzaćh praskich 
grająca kapcia, 

mosty w dymach i serce bijące — 
ta wszystko. 

1 los — jak niebo, klody się roz- 
heis 

inig ognislą 


. Że poraz drugi kształt nam ludzki 


obląc dane 

I widać światłem buchające wieki, 
ly, żyjący, nie pyłaj lamiych, со 
ln znaczy 

Z pól, gdzie helmy im rdzawią 
topniejące śniegi, 

z barykad, z placów trawą zaro- 
Sych powstaną, 

życia twojego zaden cl z nich nie 
przebaczy. 


Grajku poranny, komu ty tak 
grasz, 

tam sq echody bez domu 1 piętra 
bez żywych. 

= Tobie sap, najpiękniejsza 
z urojonych miast 


1 najemutn'ejeze 2 prawdziwych. 
Romin po obozach, ро każniach, 
po lmgrąch ukrywający się po 
miastach i wsiach mieszkańcy 6to- 
licy, urzastnicy jej daia krwi 
1 chwały, myśleli a ше} wciąż 
1 każdy z nich mówił: 

Gdy o Qjcryżnie mojej myślę — 
myślą: Aleje, Zjazd, Powiśle 


» Nie las, nle łąka, nie lan zboża, 


lesz Krzywa Koło, Wspóraa, Hoża. 
Tobie ojczyzną — wicska, ruczaj, 
mnie Mokotowska, Bracka, Kracza. 
ledy bierza mnie iqsknola, 

to myślę: Chmielna .. marzę: Złota... 


3. Jeśli mam zginąć, dobry Boże, 
Хо жа spalone domy Hożej. 

1. Jeśli nam zginąć — niech mnie 
zniszczą 
za Nowy Świat, ulicę zgliszczy, 

5. za Świętokrzyską zrujnowaną, 
za Dobrą. Twardą | Drewnianą 

3. Lecz przedtem daj mi ujrzeć latem 
księżyc idący Marjenszłatem. 

2, W sercach wszystkich Polaków 
ploną? ogień zemsty. 

4. 1 wlerzyliśmy wszyscy, że nadej- 
dzie dzień, który odplaci bezprzy: 
kladnemu barbarzyńatwu niemiec- 
=». 

3. Odplaci za zniszczoną stolicę! 


1. Za jej w krwi zślapiony dzień 
chwały 


. Nadoszły te dni! 


3. Ale nim spadły z mieczem histo- 
Jii niesionym z dwu siron ku èto- 
licy niemieckiej, ku gnieździe hit- 
lerowskich іші), by pokonać gads, 


m 


со oplatał Europę przez tyle lat, 
zatruwając jej krew i bezlilośnie 
krew jej wyłewając — modliliśmy 
się do Watezawy i widzieliśmy 
ја, wstającą z popicłów, gdy nie- 
mieckie miasta мас się będą 
w gu. 

1. I każdy z nas mówił wiedy do 
Warszawy 

5. w krwawe dni umierającego pow. 
ми а 

3. Widzę cię dziś, jak idziesz bly- 
skawicą 
mad Poiskę, nad Сшорс, ponad 
świat — 


widzę cię znowu jak rośniesz elo- 
нса, 

chnć dzisiaj konasz w ryku min, 
choć dziś bomb | szrapneli wyje 
nad tobą grad — 

widzę cię zmaztwychpowstającą, 
duranj tem szczęściem zmartwych- 
wstania — 

widzę nad labą slońce, 

bs eem rma 
Dgisiaj, choć wiem, 
2. 

że się zamienlasz w tropi szkielet, 
widzę cię znów mieslem olbrzy- 
‚ө, 


że upiornie 


na wolnych poląkich miast czele! 
Wiem: wzrastać będziesz znowu 
w nieśmiertelnej glori 
okryta bohaterską elawq, 
miasto — symbolu przez żadną 
śmierć niezdobyły, 
Warszawn, 
stolico Rzeczypospolitej 
2. 1 rośnie Warszawa 
4. Spelnily «ię sowa pooty, epelnity 
się marzenia nna wszystkichi 
Legły niemieckie шіаѕ{а w gruz, 
Berlin legł w ruing, 
Warszawa rośnie, 
powsiaję г ruin i gruzów 
piękniejsza niż уш! 
Wicczay symbol póiskości, 
wicezna pamiątka historii, 
. stolica niezdobyta, 
. niepokonana, 
- klórej pieśń nieśmiertelnie trwała 
4 glosiła się przez lata meugięcie: 
i 4 rarem: Oto dziś dzień krwi 
i chrzałył 
oby dniem wakrzeszenia hyll 


POrebU=bapum 


O tańcu góralskim 


Taniec gózajski, tak samo jak kra- 
kowiak jest lańcem z рту рки Баай, 
Spicwa zasadniczo góral. Nio zdarzy- 
ło mł się słyszeć śpiowającej dziew- 
czyny, lub pary tenccznej. Góraj, 
jący przed kapelą śpiewa przyśpiew- 
kę w różnym tempie — za!eźnie od 
temperamentu i fantazji swojej, za- 
wsze jednak wolniej niż grejącą za- 
тат ро nim kapel, klóra padchw; 
tuje tę samą жашаи akompani 
mentu tanecznego. Przyśpiewek gó- 
raiskich jest bsićze dużo. Znaleźć је 
można po różnych zbiarkach lo czę- 
sto z rożnymi wąriastomi czyli dro- 
ЉЪлуті zmianami. powtarzającymi #16 
kilkstrotnie, zawsze w tej camaj pie- 
a 


Jeśli chodzt о opla tańca góralskie- 
go, па nic om się nie przyda, jeśli {гп 
który chce się nauczyć sam, lub ko- 
goś drugiego nauczyć, nie widział qo 
kilkaxrotnfe przynajmniej 1 nie wpa- 
trzył się dobrze w eposób tańczenia. 
Po lym, przy specjalnych  zdolnoś- 
ciach, może próbować szczęścia... Ze 
względu na różnotodnoćć kroków i 
arybkię tempo jest taniec góralski 
jednym z naftrudniejsżych tańców do 
nauki. Tym bardziej, że każdy lancerz 
urozmałca go swojrlymi dadazkami, 
zaieżnie od inntazji. Na ogół na 
wszystkich popisach i zabawach 1ай- 


przez jedną parę, zaczyna swój laniec 
pora druga. — Jest w zwyczaju, że 
góral pragnący zalańczyć nie zwraca 
się wprost do swojej lancerki, tylko 
pros| jednega z towarzyszy, aby mu 
ją „wyzwyrtał". Ten podchodzi da 
jego przyszłej lancerki, tańczy z nią 
parę chwil i kończy swój  laniec 
„zwyrlaniem”. Zwyrtanie to objęcie 
wzajemnie prawym! iękami wpół, 1e- 
we tęce oparte o ramiona partnerów 
1 przelańczeme lak kilka razy obro- 
tami dakoła siebie raz w leyo 
drugi raz w prawo, Na końcu tan- 
cerka obraca się raz, lub dwa razy 
dokola ciebie pod łukiem swej ręki, 
trrymenej przez tancerza nad Jej 
głową. Przy tym na końcu, lancerz 
odaje uklonem swą chwilową tancer- 
kę właściwemu tancerzawi, któremu 
aj „wyzwyrtał”. 

właściwi tancerze rozpoczynają 
swój taniec nie obejmująć się, ап! 
trzymając się aa ręce. Odległość o- 
bojga od siebie wynom mniej więcej 
1 do 3 metrów. Tancerka lańczy та- 
wsze obok tancerza ta z lewej, to z 
prawej etrony, wykonując przy tym 
krok nóg w podskokach, 


TAKT PIERWSZY: 
taz i dwa 1 


Na raz skrzyżowanie w схов 
mogi prewej przed lewą: 
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Na i — stąpn.ęcia nogi lewej , na Na ięzie nogi lewci 

palcach, Na dwa — noça prawa pized lewą 
Na dwa — aląpnięcie nog: prawsj bez skrzyżowania 


na palcach i na tej esmej nodze na 
А" pndskok, przy czym następuje 
zmiana nóg w powietrzu. W następ- 
nym lakcie drugim, noga lewa staje 
się nogą wykroczną 


TAKT DRUGI: 


świ i ы 

Na raz — skrzyżawajie w skos 
nogi lewej przed prawą: 

Na i — słąpnięcie rogi prawej na 
palcach. 

Na dwa — stąpnięcie nogi lewej na 
palcach í podskok, fak м takcie 
pierwszym, przy <zym następuje 
zmiana nóg. 


Pomiędzy zmianą kroków ze zwy- 
ktych na krzesane, następuje, jak już 
wyżej wspomniałam „zwystanie”, na- 
+ywane również „zielonym Podczas 
zwyrtania kladą sobia obojo ręce le- 


ме na ramionach — obejmują się 
prawymi rękami w pół + wykonują 
hardza szybka — bo zwyrtan'e wy- 


konuje się bardzo szybka — bieg kto: 
kami, klóre tańczy  lancerka przy 
„wonlym góralskim” Nr. 1 w rytme: 
t zw. „wołnega góralskiego”, uh 
„krzesanego, podaję niżej opis lych 
najczęściej używanych kroków. 


KROK WOLNY GÓRALSKI Піл 
TANCERKI 
Tancerka, trzymając ręce na bio- 
drach lańczy rylmem polkowym: dwa 
kroki szybsze — trzeci dłuższy, nie 
dosuwając jednak nóg. jak pizy pol- 
ce, lylko na palcach stóp drepcząc. 


TAKT PIERWSZY: 
Rytm: 
= U iv 
nogi: prawa, lewa, prawa 
TAKT DRUGI: 


u -. 
lewa, prawa, lewa 


Gdy (апсетт kladnie, tancerka о- 
braca się dokała swej ost i rozpoczy- 
na taniec w diugą stronę. Tancerka 
zastosowuje się w krokach da tan- 
cerza 1 od niego uzależnia swoje kroki 
„walne góralskia” czy też „krzesa- 


KROKI „KRZESANE* 


Тод krok jest utrzymany w lym 
samym rytmie kroków palkowych. 


TAKT PIERWSZY: 


ме | 4 
płęla palce palce 
nogl stony stopy 
prawej lewej prawej 

TAKT DRUGI: 
= s swr 
pięla palce palce 
nogi etopy stopy 


lewej prawej lewej 


KROKI TANCERZA 
Krokl: „Wolny gór: 
TAKT PIERWSZ 
ram і ама 
prawa lewa prawa 
Na тат — skrzyżewanie nogi pra- 
wej przed lewą wskos do wnętrzu. 


TAKT PRUGI: 
Р m 
lewa prowa lewa 


Na raz — skrzyżowanie nogi Irwoj. 


æ + ad 


ZAGROJCIE, ZAGROJCi .. 
Zagroj m: mt.vcko, nie тап}? 
mika, 
A jo ci zaplace, ino przedom byk). 


Lo RYBA 


Уу Nr. 14 


Na 1 sląpnięcie nogi prawej. 
Na dwa noga lewa przed prawą bez 
skrzyżowania 


Kroki: „Krzesane” 
Bieg w miejscu — co jeden takt 
następuje bardzo ezybka, amal nie- 
postrzeźona zmiana.. 
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‚оо 


Żagroj mi tnużycko, w syżkie štyry 
strony, 
Nieg Ја sie uciese, pokial! nimom żony. 
Керу mi zagiali, nigdy nie ustali, 
Jo by im zalońcył, nigdybyk nie 
skońcył. 


Nieg-2a т 


2a-tędcy Kas 


ŚWIETLICE 


najlepiej eprzyjo 1 pal 
życia świetlicowezo, <q 
jesień, zima i wiosna. Późna % '0sna 


отаг lało wyciągają Świellicowc: 
świeże powietrze. na boiska Gnario- 
wa, nad rzeki Tak jest w mit 
па!стівѕ! na wsiach «anokos' 
siępnic żniwa zabierają m 
zuprinie czas, Mimo to nie w 
lednak praca ёме сома т 
sukcesami rozpoczęla w ubięał 
ku, zostaje zupełnie m 
Świeliiea zdaje swój eqzamia | L 
klowana jest nie tyiko jako m cisre 
jozrywki i przebywania w os 
późnych wieczorów, ale 6iaie się 
ntrodkiom pewnej wiezi kultu 
towarzyskiej przyczynialącaj 


poqalębienia wiedzy, *wiBloboq 
wyiobienia  avoleczneqo. Jedz 
z? najżywolniejszych świetlic род 


tu krakowskiego sa świetlica w 7 
kowie,  Brzeziach.  Tomaszowicach. 
Giebultowie. Zielonkach. Małci Wa. 
Strumianach, Czarnochowicach, C 
hiach, Libertowie. Szerea z nich nia 
mając odpowiednich  pomies/czeń, 
mleści sie w prowizorycznie poòudu= 
wanvch barakach. W  Rzeszotoch 
świellica mieści sie w slajni podwor- 
skiej. Oczyszczona ta izba mima zni- 
szczenie podłogi okien, po lokana. 
naniu  najkonieczniejszych napraw, 
zostala uzupełnioną przez m.ejcco= 
wych  świełiczan nawel szenką. 
Wskazuje to wyraźnie na olbrzymią 
potrzebą urządzania występów i przed. 
ślawień, poirzebę, klóra wieloLrotnie 
»najduie haturalne ujście w fesly- 
mach. zabawach. weselach, Scena 
świetlicy pozwala na ujawnieniu się 
ie] parzeby z pewnym planem: Na 
ok. 120 świetlic, istniejących w po- 
wiecie krakowekim, prawie każd: po- 


W POLSCE 


ada kółko amało:eko-scaniczne. Sa 
która jak w Wałowicach 
nki b. dobra, Mieszcza в: 
w domach kuliczy, stwarzając śv ел 
созсо nastrój jax najienszy, Świ- 
Vice lakie czynno ва baz przerwy є 
ły rok. Uradane w nich imp 
nie nalralia na spetjainn przes”kodv 


icchniczne. jakie wiełokrolnie obs 
элг się w świellicach. mieazczat 
sie w jed malei lzdeoce 

Dążenie do zopa ia swietle 


w radloanaraty obecnie fesl na ла!» 
lepszej dradze. Ostotnin 0 nowvsh 
aparatów  zainsialowanych  zoslato 
w świellicach Zielonki Śledziejowi» 
се, Golkawica, Świątniki Górno, To. 
maszowico TvnNc i Korabniki 

Brak książki. ezczeqólniej obcenie 
dający ela w świetlicach odczuwać. 
zostaje do pewnego atopnia rozwią: 
zany przez zorganizowanie powint* 
wej bibliateczki z ośrodkami amin- 
nymi w sumie о. 26. Niczależni» ой 
(сао ruchome biblialoki  obeluqiwać 
beda ośrodki świetlicowe, odwledza- 
jac każde w określonym terminie. 


Otwarcie nowej placówki kulturalnej 
Związku Zaw. (Górników 
w Jawiszowieach 

Dnia 23 czerwca 1945 nastąpiło u- 
roczyste otwarcia świetlicy Związku 
Zawodowego Górników w Jawiezowi- 
cach, Wcześniej nie można było śwłe- 
tlicy uruchomić, bo nie była pomierz. 
czenia. Dopiero pa przeniesieniu ba- 
raku i odnowieniu, przystąpiono do 
olwarcia Так ważnej i pożytecznaj 
piecówki kulturalnej. 

Uraczyslość składała się z trzech 


W części pierwszej powitał goścł 


Mr. 14 


mieniem miejscowego oddziału Zwią- 
zku Zawodowego Gdrników przewod- 
niczący oddziała ор. С. Czekan. Na- 
=typnia wyjaśni cele i zadania świe- 
thc : związkowych ota, „Paltus Mieczy- 
«luw, kierownik świellicy Brzeązcze. 
Imieniem TUR-  puzemawial ob. 
Gzuba Ad, z Braeszcza.  obrazując 
cieżkie przejścia Palaków pod okupa- 
cią niemiecką i wzywając do zgodnej 
kc Imieniem wojska jol- 
aklego mówił por. Lempart, podkre- 
ślnjqc przyjacielski slosnnak, jaki ży- 
wi armia polska do obywaleli, Na za- 
kończenie zabrał głos przewodniczący 
5. D. ab. Zachara, reasumując wy- 
wody poprzednich mówców ; wzywa. 
jąc до" piacy 

W czątej drugiaj nastąpiły 
samych świejiiczan. Na początki 
wykonano msceniżację  słowno-mu- 
zyczną ku ст Tad. Koaciuszki i in- 
sconizacja pioponkl'hndowej! Nustęp- 
nio b. dobrze -resytawnła ob. Kosiu- 
пібмпа wiereż pi. „Raz duchu” niezna- 
nego азуга. ОБ, Gębałówna 2 wdzie- 
kiem wykonuła krótką recylację. W 
części пашага гад ирон о кало 
b. wesoły skeez pł. „W szkole” ukin- 
du ab. Blamka kier. świetlicy. Na za- 
kończenie części drugiej odtańczono 
żywo krakowiaka. Część drugą muzy- 
czną opracował i akomyianiował ob. 
Szstek. 

Pragniemy nadmienić, ża całość ze- 
epoha wysiępowełą w barwnych kza- 
kowskich airojach. Na część trzecią 
złożyla się zabawa towarzyska, która 
przeciągnęta się do późnych godzin 
nocnych i upiynęla w miłej atmosfe- 
" 


popisy 


x Faltus Mieczysław 


| kopalnia Brzeszcze 


ŚWIETLICOWCY MÓWIĄ 


WARSZAWA ZOSTANIE 
ODBUDOWANA 


Mija dwa lata od momentu, decy- 
dującaqe о losach naszej stolicy. €:ę- 
сат pamięcią do tych ostatnich dn 
przed naiwiększą kalaatrolą w hiato- 
ni павгеда miasta kalnalrolą, która 
nqromom zniszczeń przerasta мжтумі- 
ko, co mozna bylo 'sopie pomyśleć. 
Зее lysięcy mieszkańców zginęło, 
agi jeden hudynek mio ostał wą nie 
będąc jeśli „nie zupelnie zniszczony, 
ła przypajmniuł pózkodzonym Pà- 
irzvliśmy z srecom  przepełąlonym 
raiwiększym bólem ga. ło wazyalko+ 
Dziś wielu  mieszkańci powraca 
du ukochanago minsia Powrócia, by 
odbudować qo. Znolszłam zajęcie 
w Krukowio. Jednak legknola za War- 
aznwą jest oaromna. Bylam raz od- 
więdzić ją, 4 ueioazylam się niezmie”- 
nie postępem odbudowy. Niestety 
z mieszkania. ktbre Ja zalmowałam, 
Ine ma lądu. Ze хплюшусһ nakazalo 
«е nie spotkałam nikogo. Także ro- 
tina moja zódineła. Jestem sama, 
lozam гддсопал tu do Krakowa. Ala 
aługa tu nie nobedę mimo iż spa- 
ivkam mie z mijwieksza tyczliwościd: 
Lneam naszym związani z naszym 
miastem musimy nawrócić wszyscy 
którzy pozoełaliśmy przy życiu, hy 
Uzieło odbudowy nase) stolicy kraju 
urowadzić do kańca. Wierzę że War- 
Sawa zocłanie odbufowgna; "chociaż 
mam wątpliwości, czy ja'teqo бос 
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HEN 


RYK FRIST 


FABRYKA 


кз oms mtaa ntn Typ 
w miiy kaka ae 
Ма ен wy e saga 
pame + wo ra 


| maa wyw Puna 
dźwig rudę ide icpa mardą 


Podjeżótajątym 


ym 


erase sa copam kwasy 


Pedaą zapowró| pome, pio 


A + ume RÓ > тут aata 
jakimś zdziczałym dysonaosem, 
lurcrącym w jeku, w zgizyłach głuchym — 


——————————— 


kam Jest to olbrzymia prócz 
podołać możę tylka wysiłek 
społeczeństwa polskiego. Tych ok, 
500.000, którzy powróci. pracy tej 
nie podoła. Swoim zacięciem porwie 
jednak z-pewnością wezyalkich бо 
współpracy. Liczą, że pa dokoneniu 
ńatkoniecznieiezych posunięć w qof 
apodarce ogólnej. cały wysiłex ekie- 
rowany zaslanie na przywrócen'e 
Warszawie tej szaly. którą miała 
przed жора» Wiem. że pracm to bę- 
dzie niezwykle ciężka, ale w {еп epo- 
sób spdłeczańatwo będzie mogła dać 
wyraz swebo qlębokiego uczucia, 
kie miało zawsze dla Warszawy, Jak 
wszystkie есту zawsze zwrócone by- 
ły przed "wojnę na Warszawę. tak 
i leraz są 4 będą w dalszym ciąqu 
zwrócone. o 


której 
catego 


Maria Wistocka 
Świetlica 
-Monopolu Spirylusowega 


_ 
KĄCIK SPORTOWY 


LEKKOĄTLETYKA 
VW. Traning. wlaściwy 
Trenowanie, jak powiedział jeden, 
z profesorów filozofii uniwersytetu w 
Bonn A. Schmidt, polega glównię, na: 
1. Ragularnym,: јак * majkardziej 
wzmożonym ćwiczeniu miąści, kióre 
ma leż szczególne na celu wzmoże- 
nie-i rozwinięcia pluc i pąrządów o- 
biegu krwi. 
2. Na odpowiesinim trybie żyria, 
który: a) dąży -quzez odpawiednią 


ageria yd fet 


Ө kim myślał reakejonisla krakowski 
oddając swoja Irzykrolne „nie“. 


dietę da odituszczenin, odwodnienia 
tkanek, powiększenia ilości cialek 
czerwonych w krwi, przyroglu tkan- 
ki mięśniowej, b) pobudza działalność 
skóry i pluc 

Mając za sobą trening, ogólny, kon- 
dycyjny przystępuje się do Ireningu 
właściwego. Trening właściwy to се- 
lewe 1 systematyczne przyłogowanie 
się do udziała w zawodach. Obej- 
muje on okres czasu od 6 do 14 ty- 
godm. Wymaga on idealnej współ. 
pracy wszystkich narządów, dąży da 
jak najdalej idącej ekonomuj Wysił- 
ku i doprowadza organizm do lakiego 
slanu, że bez nbawy uszkodzenia u- 
stroju może on pokusić się a ustano- 
wienie rekordu Stan taki nazywa się 
„kormą” zawodnika, 

Z treningiem łączy «ię ściśle higie- 
miczny tryb życka. Na taki tryb życia 
składa się: 

гај odpowiednie odżywianik, b) spa- 
kojny sen, c) czystość, dj masaż, е) 
sqokój psychiczny, I) odpowiednie u- 
branie. 

за] Odżywianie powinna 16 skladné 
za zwykłej diety zawodnika, w ilości 
odpowiadającej jego wymaganiom. 
Najlepsze potrawy proste, codziennie, 
które się ihi. Kasze pod różnymi po- 
staciami, dużo owoców, Nadprogzn- 
mowo jedynie zwiększać dawk! cu- 
киш. Bardzo ważne Jest natomiast 
syslematyczne spożywanie postików, 
pezy czym ostatni posiłek wieczorny 
powinien być spożyty najlepiej na 
zzlery godziny раге spaniem. Jedze- 
nie bezpośrednio praed spaniem jest 


szkodliwe, organy wewnętrzne w- 
mlasi odpoczywać zmuszọne są do 
pracy. Treningu nie rozpoczynać 


wezośniej jak w tezy godziny po © 
biadzie, Wysirzegać «ię spożycia 
wszelkiego rodzaju pożywck jaki 
alkohaj, kawa, mocna herbata itp. 
Szycdjiwe są także ródne ostre (pies 
гапе, kwaśne aip.) polrnwy. Qslabia- 
ją one narząd trawienia | system ner- 
wowy, со z kólei odbija się na apa- 
racie ruchowym (mięśniach). Przed 
zawodami spożyć pogriek па 3—4 до. 
dzin przęd swoją konkurencją w ilo- 
4ci połowy normalnego obiadu. W 
czasie zawodów dobrze jest spoty- 
wać cukier, najlepiej w sianie nasy- 
conego Toztwora np. kulka łyżeczek 
lekkiej herbaty, barso mocno aslo- 
dzonej, Po zawodach czy leż po zwy- 
klym treningu należy pozwolić orga: 
nizmowi odpacząć i dopiero minimum 
po godzinie przyęląpić do spożywanin 
posilków, - 
— b) Sen w czasie Ireningu wlaściwe- 
go winien trwać od 10 wieczór do 7 
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rano. Sen mocny zwłaszcza przed pół- 
nocą jest najzdrowszy. 

с) Czystość sprowadza się w pierw- 
szym rzędzie do pielęgnowania skóry, 
która nie tylko jest ochroną ciala 
ale 1 poważnym organem  oddecho- 
wym Wszystkie najłzejsze obraże 
nia skóry winno się zaraz jodyno- 
wać. Celem utrzymania ciala w od- 
powiedniej czystości należy przynaj 


mniej raz na lydzień wziąć qorącą 
kąpiel oraz parówkę, która doklad- 
nie oczyszcza wszystkie pory skór- 


ne, umożliwiając przez to lepsze od 
dychanie, a prócz lego przyspiesza 
odpoczynek. Z tega względu po kaz- 
dym treningu koniecznym jeat zmy- 
wanie całego ciala cieplą wodą z my- 
dlem aby całkowicie usunąć ze skó- 
ry kurz, pot i tłuszcz. Jeśli nie ma 
riepłej wady, używać z konierzności 
zimnej. Po umyciu wytrzeć ciało mo 
спо aż dn zaczerwienienia. 

d) Masaż jest konieczny dla każde 
go sporlowca, a stosuje się go przed 
i po treningu. Masaż przed treningiem 
pobudza organizm da żywszej pracy, 
co ma specjalnie ważne znaczenie 
przed zawodami, masaż zaś ро tre- 
ningu przyspłesza powrót do normal- 
педа stanu i ułatwia odpoczynek, Ma- 
saż ciała zmienia się zależnie od kon- 
kurencji, np. dla slugodystansowca 
musi być silny całego ciala, dla 
sprintera natomiast lekki głaskający. 
Każdy sportowiec winien znać zasady 
masaży | umieć je stosować wzglę- 
dem siebie sameqo і wspólłowarzy- 
szy w treningu Wyuczenie się mesa- 
żu nie jesl trudne, a kluby sportowe 
chcąc przyjść swym członkom 2 po- 
mocą powinny zimą przeprowadzać 
naukę masażu. 

е] Spokój psychiczny. Pogodny i 
wesoły nasirój wpływa ogromnie na 
dobre samopoczucie.  Zmartwienia 
podkopują żywotność organizmu | ©- 
słabiają jego sprawneść. W ogóle za 
wszelkie podniety nerwowe jak ha- 
zardowe gry w karly, podniecające 
widowiska itp. powinny być 1 okresu 
właściwego treningu usunięte. Zacho- 
wać należy w tym okresie wstrzemie- 
żliwość plsiową. dotyczy {о przede 
wszystkim biegaczy, a szczególniej 
długodystansowych. 

f) Ubranie powinno chranić ой 
wpływów temperatury, a tównocze- 
śnie ma byś hiqlen!czne. Najlepsza 
jest wełniana koszulka i spodenki 
gwobadne, niekrępujące w ruchach. 
Pod spodenkami suspensorium lub 
spadenk; kąpielowe fpływkij. Јако 
cieplejsze ubranie należy używać 
fanelawą bluzę i flanelowe spodnie. 
Pantolle tak treningowe jak i do za- 
wodów z miękkiej skóry. 


дды ды 
Trzy wydawnictwa oświatowe 
miesięcznik „Świetlica 
dwutygodnik „światło“ 
dwutygadnik 
Świetlica Krakowska“ 


ta pisma, które winny się znaleźć 
w każdej śwleflicy. 


Ш. Brawurowy alak z ukrycia 


Szybki a ostry ałak cechuje przede wszyst- 
kim partie gambitowe, o których pomówimy 
masiępnym razem, Dziś podajemy jeszcze je- 
dną partię mistrza Bodena, w której zwycięża 
on znów świetnym tempem gry, lecz atak je- 
go jest tak subtelny, iż mimo tego szybkiego 
tempa, biale nie mogą zupelnie uchwycić sen- 
su zaofiarowiań przeciwnika, a lakomiąc się 
na nie, wpadają nieoczekiwanie w sidła z któ. 
rych król wybrnąć już nie może 


Gra gońca królewskiego. 


Czarne—Boden 
1) e7—5 
1 0—15 
3) 42—84 3) e5X04 
4) Солхат Pozór 4) УВВ 
ataku. 
5) exis 5) 508—6 
6) DAI—h5+? Znów 6) 97—06 
pozorny atak, 
7) 15х96 7) Wgaxg6 
4) 5а\—з в) 47—16 
9) h2—h3 э) G18—07 
10) Ger 10) Ссё—е6 
11) Gug її} рав—47 
12) Sbl—d2 12) 0—0—0 
13) 0—0—0 13) Getx<s21 


Tym posunięciem czarne wpuszczają swego 
gońca w pozycje nieprzyjaciela niby skoczka 
na spadochronie. 
14) ъ2;—Ъз 

Diałe nie mieszkają złopoć u siebie tego 
gońca, by zabić go... samym królem, 

14) 86—851 

Czarne zań tymczasem przygotowują subtol- 
nie swój niespodziany а śmiertelny dla bia- 
lego króla atak x ukrycia. 
15) Kcl—b2 15) Wg6X g3! 
16) 12243 

Bisle przyjmują bez skrupułów wszystkie 


zooflarowania czarnych 
16) D47—d6 


17) Kb2xa2 
Król biały „własną osobą sam zabić go ra” 
CJ 
m Darst 
18) Ka2—bt 18) Sc6—b4 
19) Dhs—ts+t 
Białe przez całą paruę pocieszają sie po- 


zorami ataku. 
19] кев—8 


20) 51384 
W tym miejscu czarne zapowiedziały mata 
w 3-cim posuniąciu! 


20) ра3—а2+ 
,21) кы—‹! 21) Sbł—d3+ 
22) dowolnie 27) Ge7—s3+ 1 mat. 


Redakcja rękopisów nie zwraca 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


LAMIGŁÓWKA 

Z) + piere toe se 

e= sjos 0 ia ЕЕРЕЕ U 

począlkawa dadzą nazwę mi klóra stała 
się synonimem naszej iężyzny vërodowej 

Znaczenie wyrazów: 1) miezlomna chęć, 2] 

W piasku dk ж = 


eese 


sla, 


a skapdynawaka, 5) powieściopisarz кове 
cuski, aj 1 w greckim alfobecie, 7) ра" 
świadczenie uczędówa na paszporcie, 6} Iud- 


METAMORFOZA 

Jsk „konak* natwa pałacu, rezydencji kró- 
Ла serbskiego) zmienić w „krzyt”? W kożdym 
poziomym rzędzie utworzyć nowy wyraz przez 
ушап jednej tylko litery (2а każdym razem 
innej). 


AAI 


Rozwiązania z Nr. 13 
KRZYŻÓWKA SYLABOWA 


rw. | wa ho 6 wm W 
лума, 8) radio, 9) lunela, 10) mala, 11) Па 
«ко, 13) paniel, 15) kona, 30) iubirynt, 

Pionowe; 1) Мара, 2) lenna, 3) romantyk, 
3) wahadło, 7) waluln, 8) ratafia, 10 Mazega, 
12] Skomielne, 14) Stalin, 15) Korynt. 


Prenumerata „Świetlicy Kra- 


kowskiej* wraz z przesyłką 
pocztową wynosi miesięcznie 
15 zł Zgłoszenia prenumeraly 
należy przesyłać do kolportażu 
Spółdzielni Wydawniczej „Czy- 
telnik", Kraków, Wielopole 1 
lub we wszystkich urzędach 
pocztowych na konto PKO 
Kraków IV—476. 


Orga w. 


Danajensklega © П. sią! 
Wialopole 1, 


lalelon 503 5a. 
M—08356 


